W recznicę układu o wytyczeniu 


jaa 


granicy pokoju 


historycznego 
istniejącej 


Na zdjęciu: 


podpisania układu. 


Podpisanie w Zgorzelcu w dniu 6 lipca 1050 r 
układu 
granicy na Odrze i Nysie 
Polską a NRD zamieniło się w potężna manife- 
stację przyjaźni między obu narodami. 


ustalone] 
miedzy 


o wytyczeniu 


Potężny wiec w Zgorzelcu w dniu 


Przematwiali na nim pre- 


mierzy, Józef Cyrankiewicz i Otto Grotewoh! 


Ostatnie godziny przed nruchomieniem nowego ubiekiu sześcaełatki 


BOHATEROWIE 


Gorzcwskich Zakładów Włókien Sztucznych 


(Telefoncm od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych'') 


Gorące, pełne wytężonej pra- 
cy są ostatnie dni dzielące za- 
łogę  Gorzowskich Zakładów 
Włókien Sztucznych od radosnej 
chwili uruchomienia produkcji... 
Już wkrótce na wielkiej. oświe- 
tlonej setkami  jarzeniowych 
łamp hali obróbki włókna za- 
stukocą ustawione równymi sze- 
regami skręcarki, rozciągarki i 
cewiarki, skonstruowane przez 
polskich inżynierów. Buchnie 
w niebo dym z komina potęż- 
nej wodorowni. Wirować zacz- 
ną olbrzymie koła w skompli- 
kowanych agregatach, w któ- 
rych poddawany kolejnym pro- 
cesom chemicznym surowiec, 
przetworzony będzie w nieobro- 
bione jeszcze syntetyczne włók- 
no, Włókno, którego zakłady go- 
rzowskie będą jedynym w Pol- 
sce i jednym z nielicznych w 
Europie producentem... 

Już wkrótce... 

W swej wytężonej pracy za- 
łoga liczy już czas dzielący ią 
od uruchomienia zakładów na 
godziny... 

„Mamy jeszcze 25 godzin cza- 
su na wyprodukowanie wozu do 
"przewożenia płynów, bez które- 
go nie może ruszyć „wieżowiec 
— mówi swojej  10-osobowej 


brygadzie brygadzista tow. 
dziewicz. 

Zrobimy, będziemy pracować 
„przez noc... — odpowiadają lu- 
dzie z brygady. Ze zdwojorią 
enorgią zaczyna ciąć grubą bla- 
chę ogniem acetylenu spawacz 
tow. £nszczewski, Jeszcze szyb- 
ciej i dokładniej toczą gasi i 
montują łożyska jego koledzy... 

Jeszcze 180 kółek zębatych 
do uruchomienia wszystkich 
sprężarck — ogłasza w tym cza- 
sie na dziale obróbki brygadzi- 
sta Leon Bruzi, a członek bry- 
gady, młodziutki Wojtowicz o- 
ciera zabrudzoną ręką sbocone 
czoło i przekazuje te wiadomość 
koledze z sąsiedniej frezarki — 
Józefowi Kaczmarkowi, dodając: 

— Spieszmy się, Józek... Zo- 
baczymy kto zrobi więcej. 

Ta samą natarczywą myślą 
„szybciej, szybciej“, taką sama 
zdwojoną energią ładuje i roz- 
wozi wraz z kolegami części po- 
szczególnych maszyn i agrega- 
tów brygadzista młodzieżowej 
brygady transportowej tow. 
Lcon Michalski. Z ta samą ener- 
gią pochylają się nad retorta- 
mi, probówkami w laboratorium 
chemicznym, pracując po 16 go- 
dzi na dobę, przeprowadzając 
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W- paprzednim 
NIGÓORSKIEGO, 


numerze 
który prosił o 


Cieszy nas, 


Geporotadas | 
na pytanie kol. Henryka Sanigórskiego 
— Co ma wspólnego 


Zlot w Berlinie 
z Paktem Pokoju? 


opublikowaliśmy 
odpowiedź na pytanie: 
nega Zlot w Berlinie z Paktem Pokoju? 

Poniżej publikujemy odpowiedź na to pytanie. 


kolego Sanigórski, 
w tej sprawie. Jest to sprawa, która nie powinna wzbudzuć 
najmniejszych nawet watpliwości. 

Zlot Berliński nosi oficjalną nazwę III Światowego Zlotu ; 


list kol. HENRYKA SA- 


Co ma wspól- 


że prosicie o wyjaśnienie 


biai a 3 32 55% 
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Młodych Bojowników o Pokój. Już sama ta nazwa wskazuje, 
w jakim celu Festiwal;został zorganizowany. Festiwal poka- 
że, że setki milionów młodzieży wszystkich narodów są za 
pokojem. A przecież młodzież, jej głos, jej działanie — to 
wielka siła. Ten pęd młodzieży do pokoju, gotowość do jego 
obrony, do walki z podżegaczami — utrudnia knowania im- 
perialistów, utrudnia ich dążenie do zaogniania sytuacji mię- 
dzynarodowej. Z drugiej strony sprzyja, pomaga walce o po- 
kój, którą prowadzi ZSRR i kraje demokracji ludowej. 
A przecież bardzo ważną częścią walki o pokój — jest ra- 

ziecka propozycja zawarcia Paktu Pokoju, celem rozłado- 
wania napiętej sytuacji miedzynarodowej, propozycja popar- 
ta przez Światowa Radę Pokoju. 

Do Berlina przyjedzie młodzież z 80 krajów, różnych ras, 
"narodowości i wiary, o rozmaitych przekonaniach politycz- » 
nych. Ale wszystkich łączy pragnienie uratowania pokoju, 
nienawiść do podżegaczy atomowych, którzy młodość przeli- 4 
czają na tony mięsa armatniego, którzy w nowej wojnie krew į 
naszą chcieliby przedestylować na złoto i dolary dla siebie. 
Festiwal Berliński skupia o wiele szerszy wachlarz młodzie- 
ży. niż poprzednie festiwale dlatego wiaśnie, że przebiegać 
on będzie pod hasłem walki o pokój, że celem jego jest sce- 

mentowanie jedności młodzieży w obronie pokoju. 

Rzecz jasna, że ten kto podpisał już w swoim kraju zela 
Światowej Rady Pokoju o zawarcie Paktu Pokoju między 
5 wielkimi mocarstwami. nie bedzie go indywidualnie pad- 
pisywał w Berlinie. Ale ta wspaniała manifestacja pokojowa 
jaka jest Zlot sama przez się stanowi podpis milionów pod 
Apelem Pokoju. Zlot będzie pomoca dla szerokich mas mło- 
dzieży na całym świecie w rozszerzaniu kampanii w obronie 
pokoju, wskazówka dalszeao działania Podczas przyjaciel- 
skich rozmów. w toku wspólnych zebrań z innymi delegacja- 
mi nastapi wymiana doświadczeń między najlepszymi agita- 
torami sprawy pokoju i ta wymiana doświadczeń pomoże 
nam wszystkim ulepszyć prace na rzecz pokoju, jeszcze sku- 
teczniej demaskować zbrodnie imperialistów i podżegaczy 
wojennych. lepiej walczyć o zawarcie Paktu Pokoju. 

Dlatego Wasz kolega, który referował sprawe Festiwalu 
miał słuszność mówiąc, że „Zlot młodzieży w Berlinie jest 
także po to. żeby predzej zawrzeć Pakt Pokoju". 

W drugiej części Waszego listu zapytujecie: „Na Festiwalu 
beda konkursy artystyczne i mecze, różne wustawy, zabawy 
i filmu. wiec co to ma wspólnego z Paktem Pokoju?“ 

ŚFMD zwołując do Berlina Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój dlatego wybrała formę festiwalu. aby jak nainełniej 
pokazać. czym jest pokój dla młodego pokolenia, dlaczego 
warto walczyć o zachowanie pokoju. 

Wystepu zespołów artystycznych, wystawy i filmy ukażą 
bogactwo kultur narodowych, które w pełni rozkwitnać moga 
tylko w czasie pokoju, a całym swym pięknem zabłysnąć © 
mogą tulko w słońcu socjalizmu, wzmocnią miłość do pokoju, t 
nienawiść do wojna i jej podżegaczy, zapala do dalszej sku- 
tecznej walki o pokój. 

Wśród gier i zabaw, półmilionowa rzesza delegatów mło- © 
dzieży wszystkich niemal krajów świata pozna się bliżej £ 
i wzmocni serdeczne więzy przyjaźni między młodymi obroń- ł 
cami pokoju z Brazylii i Madagaskaru, z Chin i Zwiazku Ra- 4 
dzieckiego, z Bułgarii i Chile, z Francji i Australii. Wspólne ® 

pieśni i rozmowy, gry i zabawy na Festiwalu Berlińskim, no- | 
¢ 
$ 
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we przyjaźnie, które się narodzą, sa tak samo istotnym 
i ważnym czynnikiem w walce o Pakt Pokoju jak rezolucje ! 
i uchwały, praca przy warsztatach w naszym kraju czy od- 
Niemiec Zachod- 


ia Ad zi 


ważna agitacja przeciwko remilitaryzacji 


nich młodego Niemca z Hamburga. 
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ostatnie próby chemiczne, 2 
młode absolwetnki Lic. Tech- 
nologiczno-Chemicznego w Lu- 
blinie, zetempówk. Julia Skro- 
ińska i Henryka Kotowicz... 


Załoga Gorzowskich Zakła- 
dów pracuje dużo. Zapomina o 
śnie i odpoczynku. bo kieruje 
nią wspaniała ambicja urucho- 
mienia produkcji przed termi- 
nem. Do tego zobowiązali się w 
swym lipcowym czynię. 

W tym samym czasie, kiedy 
trwa wytężona praca nad ostat- 
nimi badaniami surowca, mon- 
tażem ostatnich urządzeń, za- 
kłady podjęły już próbną, do- 
świadczalną produkcję. Na hali 
obróbki włókna, młoda 'zmiano- 
wa w dziale skręcarek tow. Re- 
gina Salamon pilnie dogląda 
pracy 47-osobowej zmiany zło- 
żonej z absolwentek SPP. O kil- 
ka metrów dalej uważnie na- 
wija na bębny włókno jej ko- 
leżanka, zmianowa na dziale 
rozciągarek tow. Krystyna Woj- 
taszek. Praca jest nowa. nie la- 
twa — trzeba pokónać wiele 
trudności, by przyszła produkcja 
była jak najlepsza. 

Dzięki wspaniałej pracy za- 
łogi, w dniu 5 lipca przepro- 
wadza się już próby produkcji 


również w wudorowni i na 
„wieżowcu“. 
Grupa polskich specjalistów 


z pomocą towarzyszy z NRD 
przeprowadza ostatnie prace 
przy skomplikowanych apara- 
tach klimatycznych, które za- 
pewnią odpowiednią temperatu- 
rę i wilgotność powietrza czu- 
łemu  syntetycznemu  włóknu. 
Dobiegają końca prace przy 
czyszczeniu i montowaniu ko- 
tłtów przędzących. 

Wspaniała praca trwa. Każ- 
da godzina przynosi nowe osią- 
gnięcia. Wkrótce nastąpi uro- 
czysta chwila uruchomienia 
produkcji niezwykle cennego 
dla gospodarki narodowej, 
sztucznego włókna, uruchomie- 
nie nowego, potężnego obiektu 
sześciolatki. 


BOGDAN KOŁODZIEJSKI 


, Str. 2 — „Nam wszystko 


w 


4 
wolno”. 


% Str. 3 — „Żmija“. 


, Str. 4 — Bezprawny de- 


kret „rządu w Bonn. 


SZTANDA 


l 


KA > 


R 


Warszawa, sobota 7 lipca 1951 r. Nr 160 (368) B 


Cena 15 gi 


Przedierminowa realizacja Czynu Lipcowego 
przez Dolnośląskie Zakłady Wytwórcze Maszyn Eleklrycznych 


Młodzież PZO Chełmek 


hucie 


przyspieszy uruchomienie nowego pieca 


r a Z 
„Kościuszko“ 
zaoszczędzi Państwu 14 


5.505 zł. 


„Będziemy nieugięcie walczyć o pokój i realizację naszego Planu 6-letniego. Wyrazem tej wałki był nasz masowy 


udział w Narodowej 
Wyzwolenia“ 


Pożyczce 
— w tych słowach rezolucji pracownicy Pomorskich Z 


Rozwoju SH Polski, wyrazem tej walki są nasze zobowiązania dla uczczenia Święta 
Zakładów Budowy Maszyn w Budgoszczy wyra- 


zili wolę polskich mas pracujących. Zobowiązania tej fabryki dadzą ponad planową produkcję wartości 167 tys. zł. 


W Dolnośląskich zakładach 
Wytwórczych Maszyn Elek- 
trycznych  wykcnany został 
potężny agregat, ogromny ze- 
spół maszyn napędowych, 
przeznaczony do uruchomienia 
wznoszonego obecnie nowego 
wielkiego pieca w hucie „Koś- 
ciuszko”. Jest to rezultat zwy- 
cięskiej,  przedterminowej re- 
alizacji Czynu Lipcowego przez 
dzielny zespół monterów ma- 
szyn elektrycznych: Jerzego 
Dudka, Jana Otlewskiego i Leo- 
na Gawarzyńskiego. 
= 

Stoczniowcy | polscy, reali- 

zując powzięte w Czynie Lip- 


Jesi to pierwsza 


wana w Polsce i 
na podstawie projektu kon- 
struktorów polskich. S/S „Ra- 
dunia“ jest prawie dwukrotnie 
większy od trawlerów dotych- 
czas eksploatowanych. 


opracowana 


Odpowiadając na apel huty 
„Kościuszko* młodzież Elektro- 
wni Łódzkiej podjęła się oczy- 
ścić do dnia 10 lipca chłodnie. 

Zobowiązanie to zostało wy- 
konane 2 lipca o godz, 20 przez 
danie 380 roboczogodzin warto- 


ści 836 zł oszczędności. W pra- 
cy wyróżnili się kol. Stanisław 


Radziejewski, Debowski. Barań- 


cowym zobowiązania oddali do, | 
prób o 2 miesiące wcześniej | Ski i niczor ANAD Izabella | 
niż przewiduje plan — nową | Półchłopek. 
jednostkę rybacką — trawler | x 
rybacki S/S „Radunia“. | Młodzież ZPDz im. Wojska, 
B "E 
| X B h > 
JĄ ml h aepesz 
W KO A! ia zsłańdu 
między Polską a NRI 


W pierwszą rocznicę pod- 
pisania w Zgorzelcu Ukła- 
du między Polską a NRD 
o wytyczeniu ustalonej i 
istniejącej polsko _ niemiec 
kiej granicy państwowej. 
premier Józef Cyrankiewicz 
wysłał do prezesa Rady 
Ministrów NRD — Otto 
Grotewohla depeszę. w któ 
rej czytamy m. in.: 

„Układ ten posiada pod- 
stawowe znaczenie nie tyl- 
ko d'a obu naszych naro- 
dów. ale przyczyniając się 
do utrwalenia fundamen- 
tów pokoju w Europie, 
wzmacnia również caly 
światowy obóz pokoju na 
czele którego stoi Związck 
Radziecki“. 

Premier Otto Grotewhol 


również przesłał premiero- 
wi Cyrankiewiczowi depe- 
szę w której czytaray m. 
in.: „Podpisanie Układu o 
wytyczenin granicy pokoju 
na Odrze i Nysie Łużyckiej 
było wyrazem wspólnych 
wysiłków zmierzających ku 


zabezpieczeniu pokoju w 
Europie, Narody nasze są 
odtąd związane niezłomną 


przyjaźnią, Wspólnie z in- 
nymi narodami obożu po- 
koju, któremu przewodzi 
Wicjki Związek Radziecki, 
będziemy walczyć o pokój". 

Depesze podobnej treści 
wvmienili minister Spraw 
Zagranicznych RP S. Skrze 
szewski ; min. Spraw Za- 
granicznych NRD — G. Der 
tinger. 


Najmłodsza polska gimnastyczka 
Barbara Wilkówna 


pojedzie na Zloi do Berlina 


16-lietnia Barbara Wilkówna 
jest nie tylko najmłodszą gimna 
styczką kadry narodowej, ale i 
jedną z najbardziej lubia- 
nych zawodniczek krakowskiej 
„Gwardii. 

Trudno po prostu uwierzyć. 
kiedy patrzy się na tę wesołą 
dziewczynę o zadartym nosku, 
że potrafiła ona dzięki żmudnej 
wytrwałej pracy zająć na Mi- 
strzostwach Świata w Bazylei 


3 miejsce wśród polskich gimna- 
styczek i również trzecie miej- 
sce na ostatnich mistrzostwach 
Polski. 

To przecież wcale nie proste. 
Tym bardziej, że w tym samym 
czasie trzeba było przygotowy- 
wać się do matury. 

A jednak kol. Basia potrafiła 
przełamać trudności. W sporcie 
jest jedną z najlepszych, a jeśn 
chodzi o naukę... oddajmy naj- 
lepiej głos dyrektorowi Liceum 
Handlowego, do którego uczęsz- 
czała. 

— Basia potrafiła doskona- 
le połaczyć rostepy w nauce i 
w sporcie. Mimo, że często wy- 
jeżdżała na rozmaite zawody 
szybko uzupełniała powstałe w 
ten sposób „luki“ i oC A 
bardzo dobrą uczennicą. Ż ta- 
kim też wybpikiem skończyła 
nasze Liceum. 

Czy można więc się dziwić, 
że właśnie ona wybrana została 
przez młodzież delegatką na Zlot 
w Berlinie? 

Koleżanka Barbara Wilkówna 
pojedzie do Berlina i każdym 
słowem. każdym czynem. każ- 
dym uśmiecham. kazdym spraw- 
nie wykonanym, tadnym ćwi- 
czeniem — mówić bedzie o pięk- 
nym. pokojowym życiu młodzie- 
ży w Polsce Ludowej. 


Na zdjeciu górnym: kol. WILKÓWNA podczas 
ustnego na maturze rozwiazuje zadanie z jednolitego planu 


kont. Na zdjęciu dolnym: podczas 


egzaminu 


pokazu gimnastycznego. 


« Foto: „Sztandar Młodych" K. Barcz | Kurnik (Kraków) 


Laias a ei 


jednostka | Polskiego z okazji święta PKWN 
i rybacka tego typu wyproduko- 


podjęła liczne zobowiązania. 

Grupa kol. Chychlińskiego 
podjęła się wykonania ponad 
plan 100 kg dzianiny. 

Brygada im. Koszewoja, w 
skład której wchodzi 4 kolegów, 
zobowiązała się co dzień wyko- 
nać ponad normę 2 kg dzianiny 
w przeciągu całego miesiaca. 

J. PILICHOWSKI 
* 


Załoga i młodzież Zakładów 
Górniczo - Hutniczych  „Bole- 
slaw“, w Bolesławiu pow. Ol- 
kusz z okazji 7 rocznicy Mani- 


'festu PKWN podjęła wiele zo- 


bowiązań. 

Robotnicy pracujący na dole 
oraz przy przeróbce mechanicz- 
nej zobowiazali się wykonać 
plan za miesiąc lipiec, podnosząc 
jego wartość do planu z mie- 
siąca czerwca przez wydobycie 


1025 ton rudy i 108 ton galeny, i 


dajac Państwu 200.064 zł oszczę- 
dności, 
M 


45 młodzieżowców, w tym 22 
ZMP-owców zobowiązało się za- 
oszczędzić na paliwie 100 ton 
wegla, co w przeliczeniu na pie- 
niądze przyniesie 4.300 zł o- 
szczędności, 

Górnik-przodownik młodzie- 
żowy. kol. Józef TFaluch, czło- 
nek ZMP. zobowiązał się wyko- 
nać ponad 148 proc. normy w 
lipcu. Za jego przykładem po- 
dobne zobowiązanie podjęła ca- 
ła 8-osobowa młodzieżowa bry- 
gada górnicza, 

= 

Młodzież wiejska z gromady 
Koryczany pow. Olkusz. zobo- 
wiązała się przepracować w 
lipcu 20 dni w spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Weli Libertowskiej 
przy akcji żniwnej. Podobne 
zobowiązania podjęła młodzież 
z gminy Pilica, która rówpież 20 
dni przepracuje w spółdzielni 
produkcyjnej Biskupice. 

* 

Młodzież przy PZO Chełmek 

w liczbie ponad 500 pracowni- 


+ 


t 


„|bmiękkich wszelkiego 


i 


t 


+dzić w lipcu 753.72 m kw, 


skór 
gatunku. 


Zobowiązanie to ma wartość 


1143.505 zł, 


* 
Młodzież koła wiejskiego ZMT 
w Gorzowie w pow, Chrzanów 


iw liczbie 32 członków zobowią- 


U 


ei PY 


zała się przepracować dzień 8 
lipca br. przy budowie Nowej 
Huty. 

GAJZLER i WROŃSKI 


parków 


W eam z 
poznańskich przeprowadza- i 
my walkę z cieniem — to 
znaczy każdy z zawodni- 
ków walczył z urojonym 
przeciwnikiem. Tego ro- 
dzaju walka dla laika przy 
pomina opędzanie sie od f 
natrętnych much. | 


Pewnego dnia ćwicze z 


zapałem moich zawodni- 
ków, a tu widze jakiegoś 
starszego pana. który u- 
śmiecha się ironicznie i 


przykłada rękę do czoła — 
dając do zrozumienia, że 
| traktuje mnie î wszystkich 
l chłopców, jako pomylo- 
nychk.. 
i Za 

f jakaś puniusia, 

' na jej twarzy przerażenie. 
Zawróciła szubko na pię- 
cie i prędkim krokiem za- 
częła stę oddalać tak 
-iakby  zlękła waria- 
tów. 


chwilę ' przechodziła 


widziałem 
f 
i 


sie 


Myć 


ZAM 


5 


Jest to urywek z pamilet- 
ników popularnego trenera 
bokserskiego Feliksa SZTA- 
MA. który m. in. opisuje, 
w jak trudnych warunkach 
ćwticzyli się pieściarze w 
początkach istnienia boksu 
polskiego. PAMIĘTNIKI 
SZTAMA WKRÓTCE UKA 


ŻĄ SIĘ NA ŁAMACH 
„SZTANDARU MEŁO - 
DYCH“. 


Przed hitwa n chleb dla narodu 


Młodzież 


gm. Pelplin 


ukończy żniwa 
4 dni przed terminem 


Młodzież wiejska w dalszym ciągu podejmuje zobowiązania 
przeprowadzenia w terminie i bez strat akcji żniwnej oraz bie- 


GDAŃSK. (Tel. wł). — Na 
wielkiej. przedźniwnej naradzie 
młodzieży gm. Pelplin, pow. 
Tczew, woj. gdańskie, zebrało 
się około 100 przedstawicieli kół 
ZMP i młodzieży ze wszystkich 


prawie wsi gminy. Chłopcy i 
dziewczęta śmiało zabierają 
głos. rzucając zobowiazania i 


pomysły. 

— Nasza odpowiedź na apel 
huty „Kościuszko to termino- 
we przeprowadzenie kamnanii 
żniwnej. Tym najlepiej uczci- 
my Święto Odrodzenia Polski. 

Aktywista ZMP odczytuje te- 
raz wspólne zobowiązanie całej 
młodzieży gminy Pelplin, zapro- 
jektowane przez 17 uczestników 
dyskusji. 

— Przeprowadzimy żniwa w 
okresie krótszym o 4 dni niż 
w roku ubiegłym. Wszyscy chłop 
cy i dziewczęta z brygad polo- 


wych w spółdzielniach produk-- 


cyjnych I PGR-ach przystępują 
do współzawodnictwa precy na 


jrze udział w ostatnich przygoio waniach do zbiorów. 


cowego. We wszystkich groma- 
dach, PGR-ach i spółdzielniach 
produkcyjnych „Lekka Kawa- 
leria“ skontroluje maszyny rol- 
nicze najpóźniej do 15 lipca ©- 
raz będzie je przeglądać stale 
podczas żniw. Do 15 lipcz we 
wszystkich spółdzielniach pre- 
dukcyjnych postanowiono przy 
pcnocy traktorzystów i mecha- 
ników prze$zkolić młodzież de 
obałngiwania maszyn przyczep- 
nych. We wszystkich groma- 
dach. spółdzielniach produkcyij- 
nych i PGR-ech młodzież skon- 
troluje pola po przejściu żni- 
wiarek. abv ani jeden kłos me 
został zmarnowany. 

Podczas żniw prowadzić bę- 
dziemy wśród młodzieży poga- 
danki i rozmowy o znaczeniu 
tegorocznej akcji żniwno-omło- 
towej, aby cała młodzież jasna 
ją zrozumiała i walczyła o jej 
sprawne przeprowadzenie... 


Narada z powagą przyjmuje 


zobowiązania. Jutro — do pra- 


ków zobowiązała się zaoszezę- | cześć rocznicy Manifestu Lip- |! cy. 
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Droga naszej przyjażni 


„Będzie to granica współ 
pracy ; przyjaźni między 
narodem polskim i niemiec 
kim. 


Szeroka droga dalszego 
rozwoju i pogłębienia do- 
hrosąsiedzkich stosunków i 
przyjaźni między naszymi 
narodami jest na oścież o- 
twarta“. 


Tak mówił rok temu, 
dnia 6 lipca 1950 r. Premier 
Rządu RP tow. Józef CY- 
RANKIEWICZ na uroczy- 


stości podpisania w Zgo- 
rzelcu Układu między 
Rzeczpospolitą Polską a 


Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej pol- 
sko - niemieckiej granicy 
państwowej na Odrze i Ny- 
sie. Rok, który minął od 
dnia podpisania Układu w 
Zgorzelcu był rokiem wspa 
niałego rozwoju przyjaz- 
nych stosunków miedzy na 
rodem polskim i niemiec- 
kim, stosunków zrodzonych 
i wyrosłych na gruncie 
wielkich demokratycznych 
przemian narodu niemie- 
ckiego. Dokonanie tych 
przemian było możliwe 
dzieki rozgromieniu faszy- 
zmu hitlerowskiego przez 
Armie Radziecką w II Woj- 
nie Światowej. 


7a naszą zachodnią gra- 
nicą, za Odrą i Nysą rośnie, 
rozwija się w twórczym 
wysiłku mas pracujących 
Niemiecka Republika 
mokratyczna, nowe państwo 
niemieckie. Państwo, w 
którym po raz pierwszy w 
historii Niemiec fabryki i 
kopalnie stały się własno- 
ścią narodu, w którym plo- 
ny z ziemi zbierają rece, 
które ją uprawiają — rece 
chlopów niemieckich. No- 
we państwo niemieckie, w 
którym rządzą nie cheiwi 
zysków i grabieży fabry- 
kanci i obszarnicy niemiec- 


_ ności, 


De- , 


cy — lecz niemiecki lud 
pracujący. 

Świadomość tego. że po 
raz pierwszy w dziejach 
za naszą zachodnią granicą 
żyje i rozwija się ludowe 
państwo niemieckie, złą- 
czone z nami wspólnym 
celem budowy lepszego ju- 
tra i więzamj braterskiej 
przyjaźni — staje się co- 
raz powszechniejsza i głęb- 
sza w masach narodu pol- 
skiego. Narodowi niemiec- 
kiemu przewodzi zahartowa 
na w walce z faszyzmem 
Socjalistyczna Partia Jed- 
partia  marksistow- 
sko - leninowska. Kierują 
nią ludzie, którzy całe swo- 
je życie poświęcili walce 
przeciwko faszyzmowi, o 
nowe demokratyczne Niem- 
cy. Rozwija się z każdym 
dniem w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej 
pokojowe budownictwo, co 
raz lepiej i dostatniej żyją 
obywatele nowege państwa 
niemieckiego. W wielkim 
ogólnonarodowym referen- 
dum prawie 100 proc. lud- 
ności NRD wypowiedziało 
się przeciwko remilitaryza- 
cii Niemiec Zachodnich, za 
pokojem i zjednoczeniem 
swojej ojczyzny. Ludność 
Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej zdecydowanie 
odpiera ataki zachodnio - 
niemieckich rewizjonistów 
na naszą granicę pokoju ji 
przyjażni na Odrze į Ny- 
sie. Niemiecka Republika 
Demokratyczna jest państ- 
wem, które stoi zdecydowa 
nie wraz z innymi pokój 
miłującymi narodami w 
ogólnoświatowym froncie 
walki przeciwko planom 
podżegaczy wojennych. Ja- 
kie znaczenie ma to nowe 
oblicze naszego zachodnie- 
go sąsiada — coraz po- 
wszechniej i głębiej rozu- 
mie naród polski, który pa- 
mięta słowa tow. STALI- 
NA o tym, że istnienie po- 
kojowych i demokratycz- 


nych Niemiec obok pokój 
miłującego Związku Ra- 
dzieckiego, kładzie kres 
możliwościom nowej woj- 
ny w Europie. 


wzrostu tej 
świadomości był miniony 
rok, rok pełnego rozwoju 
dóbrosąsiedzkich stosunków 
między Polską Ludową i 
Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną.  Rozszerzyła 
się w ciagu tego roku i po- 
głebila wymiana kultural- 
na między obu narodami: 
Przybywały do Polski de- 
legacje niemieckich działa- 
czy kulturalnych. artystów, 
robotników, młodzieży. Po 
dobne delegacje wyjeżdżały 
z Polski do NRD. Głęboko 
w sercach narody polskie-. 
gø i niemieckiego utkwily 
wizyty Prezydentów i de- 
legacji rządowych nbu 
państw. Gorącc i sedrecz- 
nie witała w grudniu ub. 
roku Warszawa Prezydenta 
Niemieckiej Republiki De- 
mekratycznej, zahartowa- 
nego bojownika o nowe 
Niemcy. wielkiego przyja- 


Wyrazem 


skiej i niemieckiej młodzie 
ży spaja światowy front 
obrońców pokoju, w któ- 
rym obok milionów  mła- 
dych Polaków — stoją mi- 
liony młodych Niemców. 
Otwartą na oścież drogą 
współpracy i przyjaźni szły 
przez rok oba nasze naro- 
dy. Coraz więcej kart w 
historii zapisuje nasza 
wspólna walka. W miare 
upływu czasu nasze zada- 
nia w tej walce rosną, sta- 
ją się bardziej odpowie- 
dzialne. Musimy i będzie- 
my umacniać naszą przy- 
jażń, naszą współpracę, na- 
sze rodzące się w walce o 
pokój braterstwo. To na- 
kazują nam wzmożone przy 
gotowania wojenne impe- 
rialistów amerykańskich, 
wrogów wolności i pokoju, 
wspólnych wrogów narodu 
polskiego i niemieckiego. 
Naród polski jest sojusz- 
nikiem w walce. jaka toczy 
naród niemiecki o zjedno- 
czone pokojowe Niemcy i 
zawarcie z nimi jeszcze w 
tym roku traktatu pokojo- 


ciela narodu polskiego Wil- wego. Nasz sgus Wa tej 
helma PIECKA. Kiedy w walce wypływa ze świa- 
parę miesięcy potem Pre- AE ze ROK ana, 
zydent Polski Ludowej Bo- POTOJowe 1 demokraty- 

czne Niemey wyzwolone 


lesław BIERUT przybył do 
NRD — witały go wszedzie 
braterskie uściski dłoni i 
wypowiadane z głehi serca 
słowo „PRZYJAŻŃ*. 


Miniony rok ugruntowsł 


spod okupacji agresywnych 
wojsk mocarstw imperiali- 
stycznych. które przekształ 
rają Niemcy Zachodnie w 
hazę wypadową w nowej 
wojnie — to umocnienie 


również w sercach mlo- pokoju w Europie, to u- 
dzieży polskiej uczucia trwalenie naszych granie 
przyjaźni do narodu nie- i umocnienie wolności na- 


mieckiego i młodzieży nie- 
mieckiej. która z zapałem: 
i entuzjazmem pod kierow- 
nictwem FDJ pracuje dla 
swojej ojczyzny dla poko- 
ju. Młodzież polska wie, że 
miliony młodzieży niemiec- 
kiej za Odrą i Nysą — to 
towarzysze walki ł pracy 
młodych polskich budowni- 
czych socjalizmu — obroń 
ców pokoju. Ta współna, 
rosnąca 


świadomosć pol- 


śoież przez układ 


szej ojczyzny. Dlatego wal- 
czymy o to wspólnie z na- 
rodem niemieckim. dlatego 
musimy tę walke wzmagać. 

I dlatego otwarta na o- 
YZgOFZE- 
lecki droga dalszego ror- 
woju i pogłębienia wspól- 
pracy i przyjaźni między 
naszymi naredamj — jest 
drogą walki o pokój. Tą 
drogą kroczy naród nije- 
miecki i polski. 


z 


Jak korespondencja do gazety pomogła zlikwidować 


rządy kliki w Liceum Mechanicznym w lłowie 


„Nam wszystko wol: 


W ostatnim miesiącu roku 
szkolnego redaxcja „Sztanda- 
ru Młodych* przesłała nam 
list zetempowców z Państwo- 
wego Liceum Mechanicznego 
w Iłowie koło Działdowa. List 
kończył się tymi słowy: 
„Zwracamy się do redakcji z 
gorącą prośbą o pomoc w na- 
szej walce o słuszną sprawę. 
Prosimy. ażeby — o ile to mo- 
źliwe redakcja przysłała 
specjalnego wysłannika, który 
zbadałby sprawę na miejscu. 
Proszę liczyć się z tym, że 
stoimy krótko przed egzami- 
nem i przy zwłoce w załatwie- 
niu tej sprawy pójdziemy 
wszyscy do pracy w przemyśle 
z opinią „wrogów klasowych“ 
za to, że „ośmieliliśmy się“ 
krytykować „panów aktywi- 
stów“. Nazwisk swych nie po- 
dajemy z obawy szykan ze 
strony wyżej wymienionych 
kolegów. Prosimy jednak wie- 
rzyć w autentyczność poda- 
nych szczegółów na słowo ze- 
tegnpowca i prosimy raz jesz- 
cze o pomoc". 


Jak głębokie 1 niebezpiecz- 
ne wynaturzenie w miejsco- 
wej organizacji szkolnej zmu- 
siły grupę kolegów do napi- 
sania tego listu, wykazała na- 
sza wizyta w Liceum. 


T Gimnazjum ! Liceum 
Mechanicznym w Iłowie 
podobnie jak w innych szko- 
łach od półrocza zwolniono 
maturzystów ze wszystkich 
funkcji organizacyjnych, dając 
im możność gruntownego 
przygotowania stę do egzami- 
nu. Nowym przewodniczącym 
Zarządu "Szkolnego wybrano 
kol. Jasielskiego. Kolega ten 
mając niewiele doświadczenia 
organizacyjnego często zwra- 
cał się o pomoc i radę do star- 


szych kolegów. Członkowie 
byłego Zarządu Szkolnego _ 
znaleźli jednak „prostsze“ 


wyjście niż przekazanie swe- 
go doświadczenia swoim za- 
stepcom. Uznali po prostu, że 
„do nowego zarządu nie moż- 
na mieć zaufania” i stworzyli 
z siebie samych „egzekutywę*, 
która samozwańczo -przejęła 
funkcję zarządu. W skład 
„egzekutywy* włączono kol. 
Jasielskiego. Na jej czele sta- 
nął były zewodniczący — 
Lejman. 

Wybrany zgodnie ze statu- 
tem zarząd nie odbywał posie- 
dzeń, nie radził nad sytuacją 
w szkole, nie kierował orga- 
nizacją. „Egzekutywa* wyklu- 
czała członków z organizacji 
udzielała nagan i zawieszała 
w czynnościach nie zwracając 
uwagi na protesty swych kół 


klasowych, na narastającą 
niechęć młodzieży do organi- 
zacji. Narzędziem wychowaw- 
czym „egzekutywy“ był terror 
— szkoła drżała ze strachu 
przed wszechwładną kliką. 


A klika działała. Obdarzeni 
i przez dyrektora prawem 
kontrolowania kolegów mie- 
szkających w internacie — 
łamali systematycznie regula- 
min internatu. Odpowiedzial- 
ni z ramienia samorządu za 
punktualne wstawanie i przy- 
chodzenie na śniadanie 
wstawali ostatni i ządali osob- 
nego podawania posiłku. Gło- 
szący na zebraniach hasła 
walki o wyniki nauczania — 
opuszczali lekcje tłumacząc się 
„zadaniami organizacyjnymi". 
Grupce schlebiającej im mło- 
dzieży. dowodzili, że „im wszy- 
stko wolno“. 


Po uroczystościach pierw- 
szomajowych „aktywiści“ za- 
wiesili w czynnościach organi- 
zacyjnych kilku członków ko- 
ła klasy III. Przyczyn tej tak 
hezprawnej decyzji nie chcieli 
ujawnić. Wówczas koło klasy 


III zdobyło się na krytykę 
nienaruszalnych dotychczas 
„władców*. Po dość burzli- 
wym zebraniu — na któ- 
re  „egzekutywa' zabroniła 


przyjść kilku kolegom, któ- 
rych wypowiedzi mogłyby być 
jej niewygodne — koło przy- 


wróciło zawieszonym kolegom , 


prawa członków. Uczniów kla- 
sy III ogarnęło jednak prze- 
rażenie, bo „aktywiści“ wyje- 
chali do Zarządu Powiatowe- 
go, żeby „zlikwidować bazę 
wroga klasowego“ — to zna- 
czy „załatwić“ sprawę niedo- 
puszczenia do egzaminów ko- 
legów, którzy „ośmielili się* 
krytykować „aktyw*. 
Z aalarmowani listem prze- 
kazanym nam przez „Sztan- 
dar Młodych* znaleźliśmy w 
Howie potwierdzenie wszyst- 
kich f2kxtów zawartych w ko- 
respondencji. Zdołaliśmy jesz- 
cze przed zakończeniem roku 
szkolnego poprawić atmosferę 
w szkole, ukaraliśmy organi- 
zacyjnie członków „egzekuty- 
wy“ i wyjaśniliśmy młodzieży, 
że decyzje „aktywu'  pozba- 
wione są jakiejkolwiek mocy 
organizacyjnej. 

Ale sprawa działalności 
„egzekutywy mie jest tylko 
sprawą szkoły w lIłowie. Syg- 
nalizuje ona poważne niebez- 
pieczeństwo w naszych szkol- 
nych organizacjach. Kim są 
koledzy Lejman, Karolak, Ba- 
niewski i Jasielski? Są to do- 
brzy chłopcy, którzy puszcze- 


Czesława Grabowska 


Kierownik Wydziału 
Młodzieży Szkolnej ZW ZMP 
w Olsztynie 


ni samopas, pozbawieni kon- 
troli, nie znający elementar- 
nych zagadnień ideologicznych 
zabrnęli nieświadomie na dro- 
gę prowadzącą do nieobliczał- 
nych w skutkach przestępstw 
organizacyjnych. Dopiero na 
zebraniu, które przeprowadzi- 
liśmy w szkole zdali sobie 
sprawę ze swoich wyczynów, 
zobaczyli obiektywne rezulta- 
ty swojej działalności. 


Zespół pedagogiczny szkoły 
nie reagował na te nieodpo- 
wiedzialne i szkodliwe wybry- 
ki — dyrektor chętnie ustępo- 
wał „egzekutywie”. Nauczy- 
ciełstwo szkoły uważało, że to 
są „sprawy młodzieży” nie bę- 
dące sprawami szkoły. 

FA arząd Powiatowy w Dzial- 
dowie widział szkolną or- 


ganizację tylko wtedy, gdy po- 
byli 


trzebni mu prelegenci. 


Main 


Przewodniczący ZP, kol. Bo- 
rowski, wiedząc o istnieniu 
„egzekutywy“ nie był w szko- 
le ani razu, nie zainteresował 
się co robi ta sprzeczna ze 
statutem instancja. Instruktor 
organizacyjny był w szkole 
raz — grał w siatkówkę na 
szkolnym boisku. 


Pewność siebie, zarczumial- 
stwo, ohydny stosunek pogar- 
dy wobec kolegów mogły się 
spokojnie rozwijać w grupie 
„aktywu'. Byli oni zbyt upo- 
jeni sukcesami i zbyt słabo 
rozwinięci ideologicznie, żeby 
dostrzec narastającą wobec 
nich atmosferę, atmosferę 
strachu, nieufności i nienawi- 
ści. Młodzież szkoły — dobra, 
biedniacka młodzież — odsu- 
wała się od organizacji rza- 
dzonej przez klikę wydających 
rozkazy pyszałków. Ta cenna 
młodzież nie przychodziła do 
Związku. bo nie miała ochoty 
skazywać siebie na pomiata- 
nie, na terror, na szykany i 
obelgi. Bo gardziła dwulico- 
wością i obrzydliwą obłudą 
„aktywu”*. 
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iniony rok szkolny był 
dla naszych organizacji 
rokiem dużych 


M 
szkolnych 
osiągnięć i bogatych doświad- 
czeń. Tuż przed jego końcem 
ukazał się list Zarządu Głów- 
nego do młodzieży. Trzeba z 


listu i z zebra- 
wyciągać 
na 


postułatów 
nych doświadczeń 
jak najpełniejsze wnioski 
nowy rok szkolny. 


Tydaje się. że sprawę 
wzmożonej opieki Zarzą- 
dów Powiatowych i Miejskich 
nad' szkolnymi organizacjami 
należy wziąć pod uwagę w 
przyszłym roku szkolnym. 

W sprawie iłowskiej poważ- 
ną część winy ponosimy my 
sami wydział młodzieży 
szkolnej Zarządu Wojewódz- 
kiego. Znaliśmy stosunek ZP 
w Działdowie do szkół i mło- 
dzieży szkolnej i nie dostrze- 
galiśmy kryvjącego się w nim 
niebezpieczeństwa.  Ujawnie- 
nie „erzekutywy” w  Iłowie 
pomogło nam zrewidować pra- 
cę wielu szkół naszego woije- 
wództwa w ubiegłym roku 
szkolnym. 


NA FUNDUSZ SOLIDARNOŚCI 
POMOZE KOLEGOM Z KRAJÓW O zaj DŹ, J / 


I KAPITALISTYCZNYCH forgWĘĆ na 2 


Fundusz Solidarności to wyraz 


braterstwa z młodziezą całego świata 


Zlot w Berlinie będzie wspa 
niałą, radosną uroczystością 
młodzieży całego świata — 
młodzieży, która tak bardzo 
pragnie pokoju —epragnie u- 
czyć się i budować, pragnie 
śpiewać i tworzyć. Na Zlot po- 
jadą najlepsi spośród nas, 
przez nas samych wybrani. 
Pojadą przodownicy pracy i 
nauki; pojadą aktywiśct ZMP 
t przedstawiciele rzesz mło- 
dzieży niezorganizowanej; po- 
jadą  najdzielniejsi młodzi 
sportowcy i najlepsze zespoły 
artystyczne. Pojadą bez prze- 
szkód, otoczeni troskliwą opie- 
ką państwa — bo nasze pań- 
stwo ludowe pomaga młodzie- 


AMI GO HOME' 


W poszukiwaniu 


*) Ami go home! — Amerykanie wracajcie do domu! 
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Ę DO 


mięsa armatniego 


Oczekuiące nas wysokie plony tegoroczne — to dzieło nie tylko chłopa, ale także 
robotnika, inteligenta i naukowca. 

Wśród wybitnych uczonych, współtwórców postępu w rolnictwie polskim, znajdu- 
je się prof. Tadeusz Olbrycht, zootechnik. Udajemy się do niego w odwiedziny. 


Roślina, którą czeka 
u nas kariera 


Podróżujący po terenie wo- 
jewództw wrocławskiego i o- 
polskiego zauważy w niektó- 
rych spółdzielniach i PGR-ach 
pola zieleniejące rośliną, wy- 
glądającą jax kukurydza. Jest 
to do niedawna nieznany w 
naszym kraju koński ząb, czyli 
kukurydza pastewna — nie- 
zwykle pożyteczna roślina, 
której sądzone jest zrobić u 
nas zawrotną karierę, Z zia- 
"en końskiego zęba, dojrzewa- 
jących w kolbach jak kukury- 
dza, robić można krochmał i 
spirytus. Gruba, soczysta lo- 
dyga stanowi doskonałą, wy- 
soko witaminową paszę dla 
bydła i wspaniale nadaje się 
na kiszonki. Wydajność ziar- 
na osiąga ponad 45 q z ha, ma- 
sy zielonej — około 100 q z 
ha. Poza tym roślina ta od- 


znacza się odpornością na cho- 


roby, wszelkie szkodniki 1 
chwasty. 
Niestety, mimo tak wielu 


zalet koński ząb był do nie- 
dawna niemalże nieznany w 
Polsce, posiadał bowiem jedy- 
ny, ale za to bardzo istotny 


minus, mianowicie—nie chciał 
u nas dojrzewać! 

Prof. T. Olbrycht postanowił 
tę krnąbrną a cenną roślinę 
przywołać do porządku. 


Fałszerze z Londynu 


W batalii o zaaklimatyzowa- 
nie końskiego zęba w Polsce 
wzięła również swego czasu 
pośredni udział lecz po 
przeciwnej, nieprzyjacielskiej 
stronie — sławetna gadzinów- 
ka londyńskich bankrutów 
„Dziennik Polski i Dziennik 
Żołnierza“. 

Otóż prof. T. Olbrycht w 
chwili napadu Niemiec hitle- 
rowskich na Polske w roku 
1939 znajdował się na kongre- 
sie naukowym w Zurychu. 
Wojne spędził w Anglii. Jako 
gorący patriota, tuż po wy- 
zwołeniu Polski przez Armię 
Radziecką postanowił wrócić 
do kraju, aby służyć narodowi 
swoją bogatą wiedzą i do- 
świadczeniem. Brał również 
czynny udział w życiu poli- 
tycznym na emigracji. Cie- 
sząc się powszechnym szacun- 
kiem i zaufaniem prawdzi- 


wych patriotów został wybra- 
ny wiceprezesem Demokra- 
tycznego Zjednoczenia Pol- 
skiego oraz stanął na czele 
Towarzystwa Przyjaciół Żoł- 
nierza. Bankrutów spod zna- 
ku Raczkiewicza i Andersa 
ogarnęła bezsilna wściekłość— 
chwycili się więc sposobu w 
którym bezmyślność spierała 
się o pierwsze z podłością — 
oto w wymienionej gadzinów- 
ce ukazał się pewnego dnia 
plist“ rzekomo napisany przez 


prof. Olbrychta, w którym 
prof. „skarżył się“, iż, rzeko- 
mo, pojawili się u niego 


przedstawiciele „Rządu Lubel- 
skiego" i zaproponowali w za- 
mian za zgodę na wybranie go 
wiceprezesem Demokratyczne- 
go Zjednoczenia Polskiego ob- 
jęcie rektoratu Akademii We- 
terynaryjnej w Krakowie. (A- 
kademii takiej, jak wiadomo, 
nigdy w Krakowie nie było). 
Ów sfałszowany „list“, gwoli 
„uprawdopodobnienia* go, za- 


kończyli takim oto łgarskim 
wywijasem: 
„Polską Agencję Prasową 
„Polpres' za  rozesłanie 


ktamliwego komunikatu do 
prasy o moim przystąpieniu 


ZIEMI U 


ży, bo nasz ludowy rząd, po- 
pierany przez naród i kieru- 
jący gospodarką, polityką za- 
graniczną i wewnętrzną z woli 
i w interesie mas — sam jest 
uczestnikiem wielkiego obozu 
pokoju. A więc nasi delegaci 
na pewno w pełnym składzie 
i w jak najlepszych warun- 
kach pojadą do Berlina — po- 


dobnie jak reprezentanci 
ZSRR i krajów demokracji 
ludowej. 


Ale nie wszyscy mają takie 
warunki, jak młodzież tych 
krajów. Za dolarową kurtyną 
— rządy działają wbrew woli 
narodów, działają na rozkazy 


amerykańskich imrerialistów, 
którzy "nie posiadają się z 
wściekłości, ilekroć słyszą 


choćby najdrobniejszą wiado- 
mość o manifestacji. pokojo- 
wej. Te rządy nie pomagają 
młodzieży — a spychają ją w 
otchłań nędzy, nie budują — 
a niszczą gospodarkę narodo- 
wą, aby przyczynić zysków 
kupitalistom oceanu; te 
rządy nie dążą do pokoju, a 
do wojny. Amerykańscy im- 


EZ 


perialiści wraz z swymi pa- 
chołkami z Francji, Anglii, 
Włoch, z marionetkowego 


„rządu' Adenauera — najchę- 
tniej nie pozwołiliby na Zlot 
— tylko, że młodzi bojownicy 
o pokój wcale ich o pozwole- 
nie nie pytali. 


Olbrzymia część narodów 
£fryki i Azji pozbawiona jest 
niepodległości. Znajduje się 
ona pod jarzmem obcych rzą- 
dów — angielskiego, francus- 
kiego, amerykańskiego; jest 
pozbawiona praw, oddana na 
pastwę chorób, nędzy i ciem- 
noty. Młodzież ta wybrała 
drogę walki o pokój i wyzwo- 
lenie, walki kosztującej tysią- 
ce ofiar i wymagającej wiel- 
kich wysiłków. 


Niedawno Adenauer zakazał 
działalnoścą FDJ w Niemczech 
Zachodnich. Podobnie angiel- 
ski minister spraw zagranicz- 


nych Morrison: zabronił on 
POSEN O ŚŚ nnn 
do Zjednoczenia Polskiego 


pociągam do odpowiedzial- 

ności sądowej. 

W ten sposób niecni zdrajcy 
i fałszerze chcieli odciąć ucz- 
ciwemu uczonemu polskiemu 
drogę powrotu do ojczyzny. 

Energiczna akcja profesora 
Zmusiła fałszerzy do odszcze- 
kania tego „listu“. 

Gdy w roku 1939 przybyłem 
do Anglii — mówi profesor 
Olbrycht zwróciłem się 
do rządu emigracyjnego o po- 
moc materialną, otrzymałem w 
odpowiedzi pismo, w którym 
obszernie, zawile, po jezuicku 
„wyjaśniono“ mi, iż mam je- 
dynie prawo do zachowania 
tytułu profesora, lecz nie mam 
żadnego tytułu do otrzymywa- 
nia pomocy. 

Pomogli mi później postępo- 
wi uczeni angielscy. 

Klika, mieniąca się „rządem 
emigracyjnym“ nie mogła za- 
pomnieć postępowemu uczone- 
mu powoływania się na osią- 
gnięcia nauki radzieckiej i ko- 
rTzystania z jej doświadczeń. 

Tak to nauka zazębia się z 
polityką. 


=" 


Nauka i praktyka 


Szeroko otwartym oknem 
pracowni prof. Olbrychta bu- 
cha z ogrodu zapach jaśminów 


studentom angielskim przyby- 
cia na Zlot. Przebywający kil- 
ka dni w Polsce reprezentant 
młodzieży Gwinei opowiadał 
o strasznym losie czarnego 
górnika, który może tylko ma- 
rzyć o° szkołach, źłobkach, 
przychodniach lekarskich, a 
nawet o uczciwym zarobku. 

Postępowe organizacje mło- 

zieżowe w tych krajach od 
reakcyjnych rządów moga spo 
dziewać się tylko prześlado- 
wań. Pomocy mogą się spo- 
dziewać tylko od nas, którzy 
żyjemy w wolnym kraju, 
gdzie wszystko należy do nas. 

Nie ma zakątka na ziemi, 
gdzie nie wybrano by delega- 
tów na Zlot Młodych Bojow= 
ników o Pokój. Znajduje w 
tym swój wyraz wielka praw- 
da — ż: młodzież wszystkich 
narodów i kolorów skóry pra- 
gnie pokoju i o pokój walczy. 

Delegaci wszystkich krajów 
muszą się znaleźć w Berlinie; 
Obok Rosjanina — Francuz, 
obok Polaka — Malajczyk, o- 
bok Czecha — Murzyn z Gwi- 
nei, obok Bułgaru — Włoch 
lub delegat Niemiec Zachod- 
nich. 

W naszej mocy jest dopo- 
móc tym, którzy są prześlado- 
wani przez rządy zdrady na- 
rodowej i przez obcych na- 


jeźdźców. Jesteśmy w stanie 
umożliwić im przejazd do 
Berlina. 


To nasi bracia. którzy czu- 
ją t myślą tak jak my, którzy 
pragna pokoju i szczęścia tak 
jak my. 

Fundusz Solidarności — /to 
najpiękniejsza manifestacja 
naszego braterstwa z młodzie- 
żą całego świata: czarną, żół- 
tą, białą. S 

Fundusz Solidarności, to 
walka o pokój — i każda zło- 
żona na ten Fundusz złotówka 
jest pociskiem w walce o po- 
kój — pociskiem, który potra- 
fi łamać terror i imperialisty- 
czne zakazy. p 


JERZY ZIELEŃSKI 


i róż pomieszany z przenikli- 
wą, aromatyczną wonią suszą- 
cego się siana. Zakład hodo- 
wli mieści się bowiem w jed- 
nym z najbardziej uroczych 
zakątków prastarego Wrocła- 
wia w dzielnicy willi, 
drzew, kwiatów i łąk, rozcią- 


gnionych nad przepływającą 
tu Odrą. Jest to dzielnica Bi- 
skupin. W luksusowych wil- 


lach mieszkali tu niemieccy 
kapitaliści, fabrykanci i wyż- 
si urzędnicy, których fortuny 
rosły dziesięcioleciami z krwa- 
wego wyzysku rdzennie pol- 
skiej ludności Śląska. 


Dzisiaj w tych luksusowych 
willach i pałacach mieszczą się 
polskie zakłady naukowo - ba- 
dawcze wydziału rolnego Uni- 
wersytetu Wrocławskiego, 
mieszka w nich personel nau- 
kowy oraz robotnicy. 


Jest świeży, rześki poranek. 
Profesor opowiada: 


— Jestem właściwie hodow- 
cą zwierząt, ale uważam, że 
nowoczesny zootechnik, jeżeli 
chce dojść do prawdziwie nau- 
kowych wniosków i osiągnąć 
sukcesy, nie może zajmować 
sie badaniem zwierząt w oder- 
waniu od bazy paszowej. Dla- 
tego też od szeregu lat prowa- 
dzę badania nad końskim zę- 
bem, któremu wróżę dużą 
przyszłość. Roślina ta znaj- 
dzie wielkie zastosowanie w 
przemyśle oraz dostarczy do- 
skonałej paszy. Zakład nasz 
ma w Planie Sześcioletnim 
konkretne zadania. Jednym z 
nich jest całkowita aklimaty- 


W teczce redakcyjnej leży jeszcze ostatnie 
Jego opowiadanie „Czerwony Maj“, w któ- 
rym mówi o życiu i walce Feliksa Dzier- 
żyńskiego. Dopiero sześć dni temu opowia- 
dał o swych planach napisania wielkiej trzy- 
tomowej powieści o Feliksie Dzierżyńskim, 
jeszcze sześć dni temu, jak zwykle, z na- 
miętnością dyskutował, przekonywał i sypał 
dowcipami. W sobotę miał być na zebraniu. 
I nie przyjdzie... 

Trudno jest dzisiaj pisać o człowieku, któ- 
rego się czuje, który ciągle jest bardzo bliski 
i żywy, kipiący życiem, pełen twórczych po- 
pomysłów, o człowieku, którego już nie ma. 

Trudno wyrazić Jego ideowość, pasję, uko- 
chanie Partii, narodu, życia. Trudno wyra- 
zić wielkość Jego talentu, talentu, który roz- 
kwitał, który dopiero miał dać najcenniejsze 
owoce... 

'Tadeusz Borowski urodził się 12 listopa- 
da 1922 r. w Żytomierzu. Pierwszą swoją 
książkę wydał nielegalnie w czasie okupacji. 
Był to zbiór młodzieńczych wierszy pt. 
„Gdziekolwiek ziemia”, Potem Tadeusz prze- 
żył piekło koncentracyjnych obozów Oświę- 
cimia i Dachau. Bezpośrednio po wyjściu z 
obozu w Niemczech wydał tom wierszy pt. 
„Imiona nurtu“ oraz tom opowiadań „Byli- 
śmy w Oświęcimiu“, W 1946 r. powrócił do 
kraju. Nowe życie, budowa Polski Ludowej 
przekształcają światopogląd Tadeusza Bo- 
rowskiego. Coraz lepiej rozumie wielkość so- 
cjalistycznej idei i wielkość socjalistycznej 
budowy. Poznaje śraedowisko ZWM-owskiej 
młodzieży, zaczyna redagować ilustrowany 
tygodnik ZWM-=u „Świat Młodych“. Wydaje 
nowe książki, zbiór opowiadan dla młodzie- 
ży pt. „Pewien żołnierz“ i słynną książkę 
„Pożegnanie z Marią". 

„Dzień na Hermenze*, „Transport Sosno- 
wiec — Będzin”, „Proszę państwa do gazu“, 
a nadewszystko „Bitwa pod Grunwaldem“ — 
to opowiadania, które poruszyły głęboko na- 
sze życie literackie, to opowiadania w któ- 
rych zabłysnęła wielkość Jego tąlentu Opo- 
wiadania Borowskiego przenikała śmiertelna 
nienawiść do faszyzmu we wszystkich po- 
staciach, nienawiść do morderców w hitle- 
rowskich i amerykańskich mundurach. Po- 
kazując wstrząsające obrazy upodienia 
i pohańbienia człowieku Tadeusz chciał od- 
zwierciedlić całą ohydę, całą potworność fa- 
szyzmu. 

Wkrótce zrozumiał, że nie wystarcza tylko 
potępiać faszystów, że trzeba również swo- 
je pióro oddać w służbę wielkiej idei i twór- 
czością swoją brać udział w walce z wroga- 
mi ludzkości. W 1948 r. Tadeusz zostaje 
przyjęty do szeregów Polskiej Partii Robot- 
niczej, a w rok później wydaje swoją nową 


TADEUSZ BOROWSKI— 


książkę pt. „Opowiadania z książek i gazet". 
Jest to książka demaskująca ideologię ame- 
rykańskiego imperializmu, książka pisana 
przez młodego marksistę, który z zapałem 
obnaża spod zasłony różnych zawiłych filo- 
zoficznych wywodów reakcyjną i idealistycz- 
ną treść „ideologii burżuazji”. 

Latem 1949 r. Tadeusz Borowski wyjeżdża 
do Niemiec, do Berlina, gdzie przez 6 mie- 
sięcy niezmordowanie pracuje nad pogłębie- 
niem przyjaźni polsko-niemieckiej, nad po- 
pularyzacją naszej kultury. 

Wraca do kraju. Przez ostatnie lata Jego 
świadomość okrzepła, Jego charakter nabrał 
cech jakie posiadać musi bezkompromisowy 
żołnierz sprawy pokoju i socjalizmu. 

"Tadeusz Borowski zaczyna pracować w 
„Nowej Kulturze“, współpracuje ze „Sztan- 
darem Młodych“, publikuje szereg opowia- 
dań, daje się poznać jako znakomity publi- 
cysta, Walka o pokój, walka z widmem no- 
wej wojny staje się ośrodkiem Jego zainte- 
resowań. W dniach Plebiscytu Pokoju Ta- 
deusz wydaje broszurkę —wezwanie „Do 
młodych agitatorów pokoju“. 

Pracy swojej nie ogranicza tylko do samej 
twórczości. Jest niezwykle czynny w pracy 
społecznej. Nieustannie wyjeżdża w teren na 
odczyty i spotkania z czytelnikami. bardzo 
często zabiera głos w dyskusjach w Związku 
Literatów. Staje się czynnym reorganizato- 
rem życia związkowego Zostaje wybrany do 
Prezydium Zarządu Głównego Związku Li- 
teratów Polskich, jest sekretarzem Komisji 
dla spraw pracy z młodymi kadrami przy 
Zarządzie Głównym ZMP. jest członkiem 
egzekutywy Podstawowej Organizacji Partyj- 
nej PZPR przy ZG ZL-P. jw 


Tadeusz Borowski łączył w Sobie cechy 
żarliwego pisarza i działacza Społecznego. 
Był kochany przez przyjaciół i znienawidzo- 
ny przez wrogów. Jego twarda, bezkompro- 
misowa postawa polityczna była wzorem dla 
młodych towarzyszy. 

Tragiczny przypadek przecią!t życie Towa- 
rzysza, który miał przed sobą piękną drogę. 
Śmierć nie pozwoliła mu dokończyć wielu 
prac. 

W teczce redakcyjnej leży ostatnie jego 
opowiadanie „Czerwony Maj“ To pozostawił 
po sobie Tadeusz Borowski — twórczość prze- 
pojoną ukochaniem naszej sprawy, pamięć 
o swym życiu, które jest wzorem postawy 
pisarza Polski Ludowej. 

Nie można Jego życia zamykać w słowach. 
Po prostu trzeba go widzieć, pamiętać i iść 
dalej tą drogą, którą on szedł razem z nami. 


ZESPÓŁ „SZTANDARU MŁODYCH“ 


zacja końskiego zęba w Pol- 
sce. 


Profesor Olbrycht w odróż- 
nieniu od uczonych starej da- 
ty, uczonych burżuazyjnych, 
łatami dłubiących w pojedyn- 
kę w czterech ścianach swoich 
laboratoriów — prowadzi Þa- 


dania naukowe w terenie przy. 


czynnym współudziale dzie- 
siątków PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych. Pomagają mu 
w tym zeteimpowcy i młodzież 
niezorganizowana, która pod 
kierownictwem studentów wy- 
działu rolnego organizuje się 
w „kółka miczurinowskie“, o- 
piekujące się poletkami do- 
świadczalnymi i doświadczal- 
nym bydłem. 


Nauka moźe wypełnić swo- 
je zadania tylko przez ścisłe 
współdziałanie z praktyką — 
mówi prof. Olbrycht. — W ro- 
ku 1950 wyhodowaliśmy trzy 
dojrzewające już u nas gatun- 


ki końskiego zęba. Nadaliśmy 
im nazwy: „Żółta Perla“, 
„Wrocławska Silosową* i 
„Dąb - Kocioł". 


Tajemnica młodości 


Gdy po raz pierwszy ujrza- 
łem prof. Olbrychta, wydawa- 
ło mi się, że to wszedł do po-. 
koju czerstwy, czterdziestolet- 
ni mężczyzna. Szybki krok, 
energiczne ruchy, wysoka wy- 
prostowana postać, zdrowa ru- 
miana cera, bystre spojrzenie 


¿dużych żywych oczu — oto ze- 


wnętrzne cechy charaktery- 
styczne tego, 60-letniego uczo- 
nego. 

— Mąż mój jest zapalonym 
sportowcem — mówi dr Ol- 
brychtowa, pracująca wraz ze 
swoim mężem jako jego a- 
diunkt. 

Ale wydaje mi się, że nie 
tylko na tym polega tajemnica 
młodości starego profesora. 

Łączy nas praca — powie- 
działa w rozmowie profesoro- 
wa — a w pracy mąż mój jest 
nieutrudzony; mówi czesto: 
„odpoczynkiem po pracy jest 
dla mnie.. inna praca“. 

Wydaje mi się, że właśnie 
teraz wyjaśniłem sobie tajem- 
nicę młodości profesora: jest 
nią praca i jeszcze raz praca 
w imię wielkiego celu jakim 
jest rozkwit naszej Ojczyzny. 

Z takich nam brać wzór, to- 
warzysze! 


Człowiek zwycięży 
klimat 


Spodziewać się należy, iż u- 
masowienie uprawy końskiego 
zęba znacznie przyspieszy wy- 
konanie Planu Sześcioletniego 
w zakresie hodowli i wydatnie 
wpłynie na zwiekszenie plo- 
nów innych kultur roślinnych. 
Spodziewać się również trza- 
ba, iż pionierzy uprawy koń- 
skiego zęba napotkają na swej 
drodze na niejedną jeszcze 
przeszkodę. Wśród nich naj- 
ważniejszą bodajże będzie za- 


starzała do tej rośliny nieuf-. 


a DELETE ŻE TE IK IK DE LE DE DE PE CE DE IE IE TE e] 


ność znacznej części naukow- 
ców i praktyków rolnictwa, u- 
ważających. że nie uda się 
przezwyciężyć przeszkód kli- 
matycznych. 

Owa wiara we wszechpotęgę 
klimatu żyje także w innych 
dziedzinach rolnictwa. Oto na 
przykład prof. Mieczysław 
Czaja w słusznej na ogół pra- 
ćy pt. „Agrobiologiczne pod- 
stawy hodowli zwierząt“ za- 
mieszczonej. w n-rze 1  „Po- 
stepów Wiedzy Rolniczej“, rok 
1951, m. in. pisze: 


„Polska, jeśli chodzi o 
produkcję zwierzęcą — 
z wyjątkiem może hodo- 
wl, koni — nie odgrywała 
nigdy na rynku świato- 
wym roli  przedującej. 


Złożyły sie na to rozmaite 
okoliczności, 2 których 
najsilniej działającymi by- 
ły: położenie geograficzne 
i klimat mało sprzyjający 
rozwojowi hodowli zwie- 
Meat 
Prof. Olbrycht podkreśla 
czarnym ołówkiem słęwo „kli- 
mat“ i stawia na marginesie 
gtuby wykrzykni> i znak za- 
pytania. Nie, profesor stanow- 
czo nie godzi się z tym. Bę- 
dzie polemizował. Przecież 
człowiek uzbrojony w praw- 
dziwie naukcwa wiedzę prze- 
zwycięży wszelki: przeszkody 
klimatyczne. Najlerszym do- 
wodem tego są chociażby wy- 
niki osiągnięte przy hodowli 
końskiego zęba — nowej pol- 
skiej rośliny przyszłości. 


TADEUSZ ŻOCHOWSKI 


i 


SERCE i PKS! 


Jeżdżę często autobusem 


? 


PKS na trasie Końskie — | 
Radomsko. Nie sprawiało 
mi to do tej pory przykro $ 
ści, czemu nie będziecie 
się dziwić, gdy się dowie- $ 
cie, że młoda konduktor- 
ka na tej linii ma piękne 
czarne oczy i lśniące, czar 
ne włosy. Ma ona też zwy- 
czaj, który już dość dawno 
zwrócił moją uwagę i po 
prostu zafrapował. Otóż po 
chyla się ona nad niektó- 
rymi pasażerami i coś szep 
ce im do ucha. Uśmiecha 
się przy tym uroczo. 
— Dlaczego — myślałem 
nieraz tęsknie — dlaczego 
nigdy do mnie nie szepnie? 
Czyż nie byłoby mi miło 
usłyszeć eoś radosnego? — 
I popadałem w tzw. rzew- 
ne zamyślenie. 
Dziś, jak zwykle, jecha- 
łem z Końskich do Gusta- 
wotwa. I z większym niż 
zazwyczaj  rozdrażnieniem 
obserwowałem konduktor- 
kę, która szeptała coś ne 
ucho starszemu panu z ru- 
dą brodą. Po chwili ode- 6 
szła i zaszeptała do siwego 
pasażera koło okna. s 
— Dlaczego nie do mnie 9 
myślałem z rosnącym 
rozżaleniem. Czyż nie je- 
stem sympatyczny? 

Wysiadłem na swoim przy 
stanku miotany burzą 
sprzecznych i gwałtownych 
uczuć. Złym okiem spojrza- 
łem na wychodzącego Za 4 
mną obywatela z brodą, 
złym okiem patrzyłem na 
wchodzących, nowych pasā- à 
żerów.  Któremu z nich ə 
szepnie tajemnicze słowa 6 
nadobna konduktorka? ; 

Zanim się sposjrzegłem 
jakaś potężna siła pchnęłą 6 
mnie w stronę ruszającego g 
autobusu.  Wskoczyłem i è 
zbliżyłem się do konduktor- 4 
ki. 

— Proszę o bilet do Ra- ; 
domska powiedziałem 5 
zdławionym głosem. Spoj- è 
rzała zdziwiona. — Jade da- è 
lej — wyjaśniłem. I usia- p 
dłem koło niej. è 

— Teraz — myślałem — 
teraz pochyli się i szepnie... p 

Czekałem w napięciu. Rze g 
czywiście zbliżyła się. Moje 
zaciekawienie wzrosło doà 
punktu kulminacyjnego. Po 
chyliła się. do mojego u- è 
cha. 

— Jeśli panu nie zależy 
na bilecie, to niech mi pan 
go odda — usłyszałem ci- 9 
chy szept. p 
Moje wielkie rozczarowa- 
nie i konsternację malujące 
się w oczach musiała wziąć 
za wahanie, bo dodała: — 
Może się pan nie bać, gdy- 
by była kontrola, dam sobie 
z tym radę... 

Pochyliitem głowę zawsty- 
dzony. 

No, cóż — na drogach ser- 
ca spotykają nas często za- 
wody, okazuje się, że na 
drogach PKS-u również... 

= 5 > 

Wysiadtem w Radomsku i 
zaraz kupiłem bilet powrot- 
ny do Końskich. Z zamia- 
rem wytłumaczenia w dro- 
dze powrotnej czarnookiej 
konduktorce. że wykorzystu p 
jąc po raz drugi sprzedane 
uprzednio bilety popełnia 
nie tylko wykroczenie służ- 
bowe, a'e również czyn wy- 
soce nieobywatelski. 


Jak myslicie, czy mi się 
uda? 


2. <2. 2 432 1; T2 19. "5. 1 U "55144, a TT. 
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A. LECH 
(Na podstawie koresp. kol. 
J. Szopińskiego, 


Końskie). 


m3 AAA a 1113330000... 0000134. 


na dzień 7 lipca 1951 r. (SOROTA) 
Program I na fali 1322 m. 


Wiadama- 
16.00, 20.00. 


Pragram dnia 600. 15.25. 
sairaana 003750. 12104; 
23.0, Gimnastvka 6.50. 

510 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe. 700 Muzvka rozrywka 
wa, 9390 And. dla kolonii młodzieżo- 
wych. 9.45 Inforimacłe. 9.50 Muzvka po 
pularno svmfoniczna. 10.15 Konvert 
pad dyr. Re»lera. 10,55 „.Wese!e na Hai 
tit — fragm pow. Anny Seghers. 11.15 
Muzyka i aktvalnosci. 11.43 „Głos ma 
ja kobiety“ 1220 Avd dla wsh 1943 
„Na swniską nute“, 1315 Przerwa 
1530 And. dla dzieci. 16%. Muzyka roz 
rywkowa, 17.10, Porazinawialmu 7.13 
AZ okraju 5% 0 śsiea w. -174063 Zie! 
walka Feliksa Dzierżeńskioga", 13.90 
Kompozvior Tegodnia — Dvmitr Szo 
stakowicz, 1335 Felieton, 13.45 
ciekawsze audycie przyszł 
19.00 ..Z naszych mieśni 19.90 Kon 
cer. 20.30 „Z frontu zobowiązań lipca 
wych", 2043 Muzvka. 2115 Kronika 
kulturalna. 2300 Pectal fnrtepisnowv 
Szbinalskiego, 2235 Koncert rozryw 
kowy. 


Program II na fali 367 m. 


Wiadamo- 
17.00, 20.00, 


Program dnia 6.45 13.95, 
sola „5.0h: 511). N 7.55, 
23.00. Gimnastvka 6.05 

6.15 Melodie ludówe, 7.13 Muzyka roz 
rywkowa, 331 And. dla Ttolanii mta- 
dzieżowych, 850 Przerwa, 13.30 Mu- 
zyka dla wszwstkich. 14.30 Faraon" = 
fragm. pow B Prusa. 1450 Kancer! 
pod dyr. Górzvńskiemo. 13.30 Aud. dla 
dzieci, 16.00 Pieśni hiszpańskie, 16.20 
Dziennik warszawski. [543 ..Gramv w 
szachy”. 17.15 Koncert rozrywkowy. 
18.00 „Jelonek i syn —odc. pow. S. 
Wygodzkiego. 18.15 Melodie operetkowe 
1900 Muzyka ludowa, 19.25 Aud. lite 
racka, 20.30 „Z frontu zobowiązań lip 
cowych“, 20.43 ..Przv sobocie pò rò 
bocie“, 22.00  Muzvka i aktualności, 
22.30 II Międzynaradowv Turniel Sza 
chowy w Sopocie. 22.35 Gira Ork. pod 
dyr. Turewiczą, 2310 Koncert z Cze- 
chosłowacji. A 

Polskie Radio zasłrzeca sohie moż 
Hwość zmian w programie. 


Uśmiechnij się 


Śladem naszych interwencji 


, Pomysł korespondenta przyniesie państwu 


wiele złotych oszczędności 


Korespondent „Sztandaru Mło- 
dych“ kol. Jadwiga FALISZEW- 
SKA — uczennica Liceum Ogól- 
nokształcącego w Ostrowcu Świę 
tokrzyskim — w swym liście do 
redakcji pisała: „Proponuję, by 
we wszystkich zeszytach i bru- 
lionach młodzież szkół podsta- 
wowych, średnich i wyższych 
zlikwidowała marginesy, które 
nie są wykorzy. tywane i powo- 
dują marnotrawstwo papieru. 


Zlikwidowanie marginesu da 


1/3 oszczędności papieru, co 
przyniesie państwu wiele o- 
szczędności. 


Projekt swój opieram na do- 
kładnym obliczeniu i doświad- 


czeniu szkolnym. Margines 
przeciętnie wynosi 3 i pół cen- 
tymetra, przy czym 3 takie 


marginesy daja cała stronę czy- 
stego papieru. Jeżeli brulion ma 
40 kartek papieru, to uczeń zu- 
żywa tylko 32, a z 7 nie korzy- 
sta. Sama mogłabym zaoszczę; 
dzić podczas roku szkolnego 3 
bruliony 40 kartkowe. a cóż do- 
piero mówić gdyby dziesiątki 
tysięcy młodzieży poszły moim 
śladem. Dałoby to więcej pa- 
pieru tak potrzebnego nam na 
książki, opakowania, serwetki 
itp. 

Praktyczne zastosowanie po- 
danego pomyslu — pisze dalej 
kel. Faliszewska — możliwe jest 
tylko przez wydanie odpowied- 
nich zarzodzeń władzom szkol- 
num w celu zlikwidowania mar 
ginesów i zastosowania ich na 
początku i końcu każdej stro- 


Młody radny GRN 


nicy, gdzie znajduje się miejsce, 
które w zupełności zastąpi sto- 
sowane marginesy." 

Redakcja projekt kol. Falisze- 
wskiej przekazała Komisji U- 
sprawnień Administracji Pu- 
blicznej przy Ministerstwie 
Oświaty w celu zaopiniowania. 


Obecnie (po 6 miesiącach — 
niestety) otrzymaliśmy odpo- 
wiedź Komisji Usprawnień. któ- 
ra komunikuje, że po rozpatrze- 
niu projektu kol. Faliszewskiej 
w sprawie zniesienia margine- 
sów w zeszytach uczniowskich 
i na podstawie uzyskanych opi- 
nii postanowieno uznać projekt 
za słuszny i prowadzący do po- 
ważnych aszczędności papieru. 


Komisja Usprawnienia Admi- 
nistracji Publicznej przy Mini- 
sterstwie Oświatv wystąpiła do 
Departamentu Ogólnego Mini- 
sterstwa Oświaty z wnioskiem 
wydania z terminem ważności 
od LIX.IN51 r. do wszystkich 
podległych Ministerstwu szkół 
zalecenia  mającezo na celu 
skasowanie zasady pozostawia- 
nia we wszystkich zeszytach u- 
czniowskich 3 — 4 cm margine- 
su, pozostawienia 3 cm margi- 
nesu jedynie w zeszytach ucz- 
niów klas starszych (od 5 klasy) 


i to w tym wypadku jeśli stoso- | 


wany przez nauczyciela sposób 
poprawiania przewiduje popra- 
wianie błedów na marginesie 
oraz wprowadzenia ze względów 
estetycznych jako zasady pozo- 
stawienia we wszystkich zeszy- 
stronie) 


marginesu (po : lewej 


| przy grzbietowym  (wewnetrz- 
nym) brzegu kartki. 

Komisja Usprawnienia przy 
Ministerstwie Oświaty wystąpi- 
ła do Centralnej Komisji 
Usprawnienia Administracji Pu 
blicznej z wnioskiem przyzna- 
nia projektodawcy nagrody pie- 
nieżnej. | bs AA 


Wyzyskiwacz 
musi zapłacić 3.900 zł, 


Komenda Powiatowa Słnżby 
Polsce w Strzelcach Kra;cń- 
skich zawiadomiła redakcję. że 
w gromadzie (Gościmice 1*50Ż 
powiatu kułak Franciszek Ka- 
sprzak zatrudnia w swym go- 
spodarstwie modą kobiete z 
dzieckiem ob. H. Gare. którą nie- 
ludzko wyzyskuje. Obecnie ku- 
łak nie chce utrzymywać matki 
i dziecka. nie myśli zapłacić jej 
za ciężka pracę. chce jej się 
pozbyć, uważając, że może mu 
to ujść bezkarnie 

Sprawę skierowaliśmy 
Prezy:łi Powiatowej 


n Rady 


|jeńskich. od której obecnie o - 
trzymalismy wyjaśnienie. 
Prezydium PRN wyjaśnia, że 


specjalna Komisja. która usta- 
lila na'ena'ć za wykonywana 
.pracę ob. Heleny Gac u kułaka 
i Kasprzaka na sume 3.000 zł. 
Komisja zobowiązała kułaka 
| do wypłacenia należności w ter- 


itach uczniowskich 0.7 do 1 cm | minie do dnia 28 1X.1951 r. 


| L.H. 


do | 


Narodowej w S$rzelench Kra- 


w sprawie tej zwołana została | 


| HERBERT NACHBAR 


Berlin 


Aby nasza stolica podczas 
III Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój 
wyglądała imponująco, przy- 
były do „Berlina tysiące mło- 


14 


| dych chłopców i dziewcząt ze 
wszj stkich stron Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 400 
spośród nich jest zatrudnio- 
nych przy końcowych pracach 


i 
| 
| 
i 
j 


składa sprawozdanie ze swej dzialalności 


Pewnego czerwcowego dnia 
w Nowogrodzie  Bobrzańskim, 
pow. Kożuchów, woj. zielono- 


górskie, odbywało się niezwykłe 
zebranie całej młodzieży gro- 
mady. Zetempowiec Eugeniusz 
Dorna, delegat młodzieży do 
Gminnej Rady Narodowej zda- 
wał na nim sprawozdanie z2 
swojej działalności. 

— W marcu zostałem człon- 
kiem gminnej rady, jako deie- 
gat ZMP i całej młodzieży — 
powiedział na wstępie ale 
nikt mnie nie pouczył a moich 
zadaniach i dlatego często na 
zebraniach rady nie wiedziałem. 
co mam mówić. 

Tu przerwał i po 
chwili mówił dalej. 
Dopiero zarząd gminny 
ZMP powiedział mi, jak mam 
pracować w radzie. Pracy mia- 
łem bardzo dużo. Wiosną trzeba 
było skontrolować SOM i gmin- 
ņa spółdzielnię. czy jest dosyć 
ziarna siewnego i nawozów 
sztucznych i czy są wyremon- 
towane maszyny. W Kotowicach 
sprawdzałem plan pomocy są- 
siedzkiej. Dowiedziałem się, że 
jedna wdowa na 6 hektarach 
została bez pomocy i spowodo- 
wałem poprawkę w planie, tak, 
że ta kobieta teraz pomoc otrzy- 
ma. W Sobolicach pomogłem 
w kontraktowaniu roślin... 


krótkiej 


„Życzę Ci, 


Po omówieniu ogólnych spraw 
całej gminy młody radny zaczał 
zdawać sprawozdanie z pomo- 
cy, jakiej udzielił rałodzieży sa- 
mej gromady Nowogród. 

— Sprawa boiska dla wasze- 
go LZS-u jest już załatwiona. 
Na posiedzeniu rady postawiłem 
wniosek o przydzielenie terenu 


| pod boisko i rada przydzieliła 


łąkę gminną. Jak tyłko Kowal, 
który zbiera z niej siano, skoń- 
czy sianokosy, można brać łąkę 
na boisko... 


* 


Nad sprawozdaniem toczy się 
teraz dyskusja, 

— Nareszcie nasz LZS będzie 
miał boisko — mówi Skowroń- 
ski, jeden z  najruchliwszych 
członków LZS-u Nowogród. — 
'Tylko teraz musimy zbudować 
porządne boisko i tu, na zebra- 
niu, od razu to sobie postanów- 
my. Stać nas na to... 

Kołega Dorna uśmiecha się z 
zadowoleniem. 

— A jak będzie ze sprzętem 
sportowym? pyta radnego 
Czesława Żyłówna. 

— Pomyślałem i o tym — od- 
powiada Dorna musiałem 
się trochę nachodzić, aby zdo- 
być pieniądze ale wreszcie do- 
staliście 300 złotych na sprzęt. 
Urządźcie tylko boisko, a bę- 


s 


aby nad Koreq 
zaświeciło jak najprędzej 


słonce wolności 


Młodzież $ aska pisze do swych braci zagranica 


Na całym Ślasku trwa zbiórka na Fundusz Solidarnościo- 
wy III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój. Je- 


dnocześnie rozprowadzane są specjalne karty 


„Poczty Po- 


koju *, z których dochód również przeznacza się na Fundusz 


Solidarnościowy. 


Młodzi agitatorzy rozprowadzili już tysiące kart do mie- 
szkań młodych górników, hutników, murarzy, traktorzystów 
i uczniów. Na kartach tych młodzież Śląską pisze pozdro- 
wienia do komsomolców. do towarzyszy z krajów demokra- 
cji ludowej, do górników i dokcrów Francji, do mtodzieży. 
Korei. Chin, a także dalekiej Jamajki i Indii, pisze do To- 
ronto w Kanadzie | do Karachi w Pakistanie. 


ZMP-owcy huty „Bankowa“ 
tak piszą do młodzieży chiń- 
skiej: 

„Dla uczczenia III  Świato- 
wego Zlotu Młodych DBojowni- 
ków o Pokój zobowiązaliśmy się 
podnieść wydajność pracy o 5 
proc. Młodzieżowa załoga na 
wielkich piecach przygotowuje 
dar dla Waszej delegacji — mi- 
niaturę huty „Bankowa“ ze 
stali. Wśród naszej załogi ze- 
braliśmy już 1.000 zł na Fun- 
dusz Solidarnościowy*. 


Henryk Sobesta z Lipin Śłą- 
skich tak napisał do nieznane- 


go kolegi — Koreańczyka z 
Phenianu: 

„Drogi bracie, u nas, jak na 
całym świecie odbył się Piebi- 
seyt Pokòju. Podpisując kartę 
piebiscytową — myślałem o To 
bie i o Twym drogim nam kra- 
ju. Swym podpisem chce dodać 
Ci otuchy w walce o wolność 
Twego kraju. 

W tej walce nie jesteście sa- 
mi. 

Z Wami jest Wielki Stalin. 

Życzę Ci, aby nad Koreą za- 
świeciło jak najprędzej słońce 
wolności". 

(I. Gur.) 


dziecie mogli zaraz kupować 
sprzęt. Wasz LZS może być 
przodującym w całym powiecie 
kożuchowskim. 

Ale młodzież myśli nie tylko 
o tym, co wziąć od swojej wła- 
| dzy terenowej, lecz i o swoich 
obowiązkach wobec społeczeń- 
stwa. 


dział w poszukiwaniach, chodzi 
przecież o setki hektarów ziem- 
 niaków. 


T Ktoś z boku przypomina o 
nadchodzących żniwach. 
— Trzeba w Nowogrodzie 


wywiesić gdzieś na widocznym 
miejscu tablicę z cennikiem o- 
płat za pomoc sąsiedzką. SOM 
się skarży, że nasi ludzie zgła- 
szają się po maszyny w ostat- 
niej chwili przed żniwami. Mu- 
simy wytłumaczyć ludziom, że 
należy wcześniej zgłaszać się o 
przydzielenie maszyn. Należy 
też sprawdzić, jak wyglądają 
plany SOM-u, żeby żniwiarki 


— Ja chciałbym powiedzieć 
o stonce — mówi Zdzisław Ro- | 
galski. — Wczoraj towarzysz 
Choiński znalazł chrząszcza 
stopki na ulicy. Musimy tu po- 
stanowić coś w tej sprawie. 
Trzeba pomóc w poszukiwa- 
niach... 

Zgoda młodych jest jedno- 
myślna — wszyscy wezmą u- 


nie-stały bezczynnie ant jednej | 
|| 


A jak gminna spół- 
do 
jest 


godziny. 
dzielnia jest przygotowana 
żniw? W jakim stanie 
sprzęt strażacki? 

Słowa te wywołują zaintere- 
sowanie zebranych. 

— Dlatego warto by stworzyć 
„Lekką Kawalerie", która zoba- 
| czyłaby, jak to wszystko wy- 
gląda i pomogła w usunięciu 
braków. „Lekka Kawaleria“ mu 
siałaby mieć zaświadczenia od 
Gminnej Rady Narodowej... 


Młody radny z zadowolenietn 
przyjmuje projekt zorganizowa- 
|-ią „Lekkiej Kawalerii“ i przy- 
| rzeka jej pomoc ze strony Gmin 
nej Rady, której organem po- 
mocniczym będzie „Lekka Ka- 
waleria". 

Podczas najbardziej ożywio- 
nej dyskusji rozpętała się za 
oknami burza i pioruny. W sa- 
li zgasło Światło, ale młodzież 
rozmawiała dalej i przy świe- 
tle zapałki zapisywała wnioski 
i uwagi. 

O dwunastej w nocy wych?- 
dzili ze świetlicy 
deszcz. 


w ulewny 


— Cześć, dobranoc. od jutra 
zabieramy się do roboty 
krzyknał na pożegnanie Kazik 
Tabaczynski. 


N 


L. LEW 


Kol. 


Bolesław Dorosz 
wieś Ojczyce 


Piszecie do nas: „Wiem, że w 
całej Polsce tworza sie wciąż 
ochotnicze brygady młodzieżo- 
we, które przyspieszając reali- 
zację Planu 6-letniego budują 
podstawy naszego  socjalistycz- 
nego ustroju. Wiem, że wiele ta- 
kich brugad pracuje przy budo- 
wie Nowej Huty, przy odgrużo- 
waniu i budowie Warszawy 
oraz w różnych częściach na- 
szego zniszczonego wojną kraju. 
W podzięce Ludowemu Rządo- 
wi Polski za danie mi możności 
nauki, pracy i wypoczynku — 
zgłaszam się do ochotniczej bry- 
gady młodzieżowej, na okres 
półtora miesiąca, w czasie wa- 
kacji. Przyślijcie mi, proszę, in- 
formacje, gdzie mam się w tej 
sprawie zwrócić". 

Zgłoście się, drogi Kolego, do 
Powiatowej Komendy „SP“ w 
Świebodzinie Wlkp. Życzymy 
Wam dobrej pogody i radosnej 
pracy. 


Kol. Włodzimierz Witas, 
Dąbrowa Górnicza 


Technikum Mechaniczne, spe- 
cjalizacja: budowa samocho- 
dów, znajduje się w Warszawie, 
ul. Targowa 86. Nauka dla ab- 
solwentów  7-miu klas szk. 


SZTANDARU „ 
MŁODYCH 


podst. trwa 4 lata, natomiast dla 


absolwentów 9-ciu klas szk. 
ogólnokształ. — 2 lata. 
Uczeń z Konina 

Szkoły Wychowania  Fizycz- 


nego są uczelniami wyższymi, na 
które są przyjmowani kandyda- 
ci, posiadający świadectwo doj- 
rzałości, Radzimy wstąpić do 
średniej szkoły zawodowej i za- 
pisać się do szkolnego klubu 
sportowego. . 


Kol. A. Skiba, Toruń 

Korespondencji Waszej nie 
mogliśmy wykorzystać, ponie- 
waż jest to pobieżnie napisane 
sprawozdanie, obejmujące rów- 
nocześnie wiele zagadnień, a nie 
wyczerpujące żadnego z nich. 
Wybierzcie, Kolego. jeden z 
poruszonych przez Was tema- 
tów, ale opracujcie go tym ra- 
zem dokładnie, podajcie formy 
i organizację pracy, podzielcie 
się nabytymi w pracy doświad- 
czeniami. Wtedy na pewno wy- 
korzystamy. 


Zarząd Koła ZMP w Rybce 


Za życzenia nadesłane z oka- 
zji III Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój serdecznie 
dziękujemy. Napiszcie nam, jak 
AE koło postanowiło uczcić 

ot. 


Kol. kol. Jan Wolski, Wojciech 
Binda, Zbigniew Kalińskł, 
Uczeń P. S. G. H. 
Dąbrowa Górnićza 

Listy Wasze przesłaliśmy Dy- 
rekcji Filmu Polskiego, skąd 
otrzymaliśmy odpowiedź, że w 
najbliższym już czasie zostaną 
wprowadzone ulepszenią w ist- 


niejącym systemie sprzedaży, 
biletów do kin. 
Kol. Kol. G.  Broniarczyk, 


R. Żurawska, A. Szorc, J. 
Strwiąż, M. Kret, W. Szczucki, 
St. Pytlakowski prosimy o po- 
danie dokładnego adresu, gdyż 
poczta zwróciła odpowiedzi na 
Wasze listy. 


sq». 


Dziś w Arteku— jutro w Berlinie 


> 


W trwania 


czasie 
wszystkie dzieci znajdować się 


bedą w międzynarodowej re- 
publice pionierskiej imienia bo- 
"haterskiego przywódcy niemiec- 
kiej klasy robotniczej ERNESTA 
THAELMANNA, która 
się mieścić w pięknej miejsco- 
wości tuż za Berlinem. 


radziecką, którą widzimy na 
zdjęciu, jak w kolonii pionier- 


skiej „Artek“ 
owoce. 


RURSANDO PALADI 


Liana przedziera się między 


wierzbami. Błyszcząca tafla 
wody przyciąga ja. czaruje. 
Ale to jest „ich“ woda — nie 


jej... I zielony szlam budzi w 
niej nagle odraze. 

Naraz przypomina sobie, jak 
to podzielone są wszystkie 
dni. Dzisiaj wode bierze An- 
toniu, członek Rady Narodo- 
wej. Podział iest taki: jeśli 
ogród jest większv. to czerpie 
się dla niego wodę przez cały 
dzień: kilka mniejszych go- 
spodarstw łączy się razem i 
także przeznacza się dla nich 
jeden dzień. Zadaniem Anto- 
niu jest dbać o to, aby rozdział 
wody odbywał się w porząd- 
ku. aby każdy otrzymywał ją 
w swoim czasie. Jeśli tej wo- 
dy nie pilnować biegnie 
ona swobodnym strumieniem 
w dół, ku Bratesztam.. Dzie- 
wrzyna zastanawia się: cze- 
muż to Antoniu odstępuje 
swoją wodę, swoje dobro ku- 
łakowi? A może Antoniu nie 
ma ogrodu? Liana przypomi- 
na sobie teraz, że pewnego ra- 
zu widziała go na rynku w 
Żurżewie przy straganie ku- 
pującego warzywa. I nagle — 
olśniła ją nowa myśl... W pa- 
mięci dziewczyny łączą się ze 
sobą, porządkują wspomnie- 
nia. — Mówią w naszej wsi, 
że Antoniu nie bez przyczyny 
chodzi często pijany... 

Liana przekrada się coraz 
dalej wgłąb zagajnika ostroż- 
nie rozglądając się dokoła. I 
znów spojrzenie jej przykuwa 
błyszcząca wstęga wody. 

To jest woda stojąca... Całą 
powierzchnię przykrywa zie- 
lona rzęsa brzeg zarasta 
wiotkimi trzecinami i szuwara- 
mi. Tuż spod nóg wyrwała się 
dziewczynie żaba. Liana wcho 
dzi ostrożnie do wody, posuwa 
się w głąb aż do chwili, w któ- 
rej ręka jej trafia na groblę. 

Gfoble przecięte są drew- 
nianymi stawidłami. Zazwy- 
czaj nawet dziecko z łatwo- 
ścią potrafi je podnieść do gó- 
ryś Liana próbuje ruszyć z 
miejsca pokryte mchem i ja- 
kimiś grzybkami stawidło. Nie 
poddaje się. Wszystkie groble 
„podniesione są do góry, jedna 
tylko  Ispasowa zamknięta. 
"Widzicie go, zamyka staw 
tamą dla siebie tylko... 

Nagle Liana słyszy głosy i 
szybko daje nurka w gęstwię 
trzcin. Po stawie przeszedł 
tylko cichy szmer szuwarów i 
sitowia... ° 

Ostrożnie wychylając sie ze 
swej kryjówki dziewczyna 
zerka przed siebie. Brzegiem 
rzeczki, wąską dróżką 
wolno stary Ispas i Antoniu. 


Zlotu 


bedzie. 


Może 
spotkamy tam te mitą pionierke 


w republice pionierskiej 
imienia Ernesta Thaelmanna. 

Plac z zabudowaniami roz- 
ciąga się na dużej przestrzeni. 

W tej chwili dobiega kenca 
budowa wielkiego stadionu 
sportowego. mogącego pomie- 
ścić 60.000 widzów. 

Już z dala słychać wesołv 
Śpiew brygady młodzieżowej 
z miejscowości PRIGNITZ 
(NRD). która tu pracuje Tuz 
obok stadionu wre goraczko- 
wa praca przy budowie domu 
sportowego p ponad 80 m dlu- 
gości z nowoczesnymi urzą- 
dzeniami kapielowymi. 

Tu, + wesoła piosenka na u- 
stach pracuja nasj przyjaciele 
z MEKLEMBURGII 

Nad budowa powiewa sztan 
dar ŚFMD. 

W innym m'ejscu brygady 
młodzieżawe kopia wielkie 
rowy. z którveh nop'vnie wo- 


da do rur  wodoriagowych 
Brygada im Ernesta Thael- 
manna wykonuje codziennie 


120 procent normy 

Koledzy z brygady „Na- 
przód“ z miasta Ane niewic- 
le im  ustepują. wykonując 
regularnie po 110 procent 
normy 

Brygada młodzieżowa z 
miasta Heiligenstadt pracuję 
przy budowie kortów teniso- 
wych. Brygada pracuje bar- 
dzo intensywnie i w niespeł- 
na 10 minut 422 metrów sze- 
ściennych gruzu zostaje wyła- 
dowanych. 

Z daleka dolatuje 
kopaczki. 

— Jest to „Jumbo“, kopacz- 
ka, która pracowała już przy 
budowie stadionu sporiowego 


warkot 


im. Waltera U!brienta — mó- 
wi Heinz Kühnke. kierownik 
brygad. 


| wa“ 


| wietrzu. 


miodveh chłopców I dziewcząt 


pracuję w republice pionierów im. Ernesia Thaelmanna 


buje „Jumbo“ do załadowa= 
nia 3 4 m sześciennych piasku 
na podjeżdżające i odjeżdża- 
jace ciężarówki. 

W miejscu, gdzie kopie 
„Jumbo“, powstanie sztuczne 
jezioro kapielowe o 240 m dłu- 
gości i 50 m szerokości. Na 
brzegu jeziora  rozściele się 
zielona murawa. na której bę- 
dą się bawić w sierpniu mło- 


dzi pionierzy ze wszystkich 
stron świata. 

Nieopodai powstaje klub 
młodzieżowy z wielkimi sło- 


tarasami. 

Obok zaś, ciężarówki zała- 
dowane gruzem jadą w kie- « 
runku sceny na wolnym po- 
która będzie mogła 
pomieścić około 15 tys. wi- 
dzów. W ivm miejscu nasze 
brygady młodzieżowe razem z 
młodz'eża z zakładu .Budo- 
wyładowały 115.000 m 
sześc gruzu. Jeszcze potrzeba 
tvlko 35000 m sześciennych 


necznymi 


'do wykończenia sceny. 


l 


i 


j 


Ale to jeszcze nie wszystko, 

co sie buduje w republice 
pionierskiej „Ernest Thael- 
mann“. W sześciu różnych 
punktach powstają kuchnie.. 
Inni chłopcy i dziewczęta pra- 
cują przy budowie kortów te- 
nisowych, boisk do gry w 
siatkówke i gładkiej trasy do 
jazdy na wrotkach. 
Na III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 
będzie wszystko gotowe - 
mówia nam na pożegnanie 
chłopcy i dziewczęta. 

W sierpniu br. kiedy na III 
Światowy Zlot Młodych Bojo- 
wników o Pokój przyjedzie 
do Berlina 26 tys. pionierów 
ze wszystkich krajów świata, 
w republice pionierów  „Er- 
nest Thaelmann' będzie roz- 
brzmiewał radosny śmiech 
driaci. 


i przygotowania do nowego roku 


Województwa: warszawskie, 
poznańskie i łódzkie współza- 
wodniczą o jak najdokładniej- 
sze i najsprawniejsze prze- 
prowadzenie przygotowań do 
nowego roku szkolnego. 

Zobowiązanie Wydziału O- 
światy Warszawskiej Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej 
przewiduje oddanie do użytku 
z nowym rokiem szkolnym 
około 67 - nowych budynków 
szkolnych oraz powiększenie 


zbiera soczyste istniejących już szkół o dal- 


szych 417 izb. 


wyraźnie błędny wzrok. Nie- 
wiadomo co mu jest: możę już 
kilka nocy z rzędu nie spał. a 


może nie wywietrzało mu z 
głowy po ostatniej libacj.... 
Usiedli na skraju moczaru i 
Ispas podejrzliwie rozejrzał 
się dokoła. Liana strąciła nie- 
<ierpliwym ruchem polnego 
konika, który zaplątał jej się 
we włosy. Patrzy. lIspas sie- 
dzi ponury, mówi głucho. z 
goryczą w głosie. Wyjął skła- 
dany scyzoryk, później ogó- 
rek, który kraje na kawałki 
i posypawsz: solą częstu/e to- 
"7arzysza. Potem wydostaje 
zza pasa  butelczynę, która 
tam zwykle tkwi — i oboje 


wychylają potężny łyk „po- 
cieszycielki". 
— Co to za szmery? — za- 


niepokoił się nagle Ispas. 

— Ach, tobie stryju wciąż 
się coś zdaje. Dziecinniejesz. 
Prześladuje cię mania, że ktoś 
cię śledzi. Nie bój się, jestem 
przecież z tobą! 


ND T 
NR 


— Dzisiaj widziałem, że krę- 
cił się tutaj Georgij. To nie 
dobrego nie wróży. Czuję, że 
on coś wvwąchał... 

— Wiecie stryjku Ispasie. ja 
bym im puścił trochę wody... 
Przecież w ogrodach poschły 
już wszystkie warzywa. Cho- 
ciaż troszkę wody. Nie chciał- 
bym stracić tej pracy. Z ta- 
kim trudem ją otrzymałem. 
Opadałem z sił, pracowałem 
dla domu kultury, zrobiłem dla 
dziecińca meble — wszystko, 
żeby mnie wybrali. 

— Spółdzielni nie dam ani 
kropli wody! Nie dam, dopóki 
wszystko nie wyschnie! Potem, 
owszem moge — ale wtedy w 
ogrodach zalęgną im się żaby. 
Za to kiedy nasi przyjdą z 
bombą atomową — jak myś- 
lisz, kto będzie wójtem jeśli 
nie twój stryjek — drogi An- 
toniu? Komu się dostanie spół- 
dzielcze gospodarstwo? Nam! 

Słuchając tego co mówił Is- 
pas można było wywniosko- 
wać, że „pocieszycielka* po- 
rządnie uderzyła mu do gło- 


idą | wy. 


— Ech, ty popie, popie... 


Antoniu krok ma niepewny i' Spotkałabym ja cię na dro- 


| Omal nie przewróciwszy się, 


| 


| 
| 


Przy remontowaniu budyn- 
ków oraz wyposażaniu szkół w 
sprzęt współpracują szkolne 
komitety rodzicielskie. Np. 
członkowie komitetu rodziciel- 
skiego we wsi Kołozębie. pow. 
płoński, we własnym zakresie 
przeprowadzili remont wew- 
nętrzny budynku szkolnego 
oraz urzadzili w szkole gabi- 
net fizyczny. 

W ramach współzawodnic- 
twa  zradiofonizowano TÓW- 
nież wiele szkół podstawo- 
wych woj. warszawskiego. 
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dze!... — szeptała Liana bijąc 
pięścią w czoło. — Ach jakaż 
jestem głupia, jaka głupia! 


Nie tracac ani sekundy wy- 
tiegła z zagajnika. Pędziła dro 
gą prowadzącą do Bratesztam, 
do gospodarstwa spółdzielcze- 
go, do swojej brygady... 


— Powiem im, niech przy- 
chodzą tu natychmiast z po- 
licją i aresztują obu! Niech 
sie wszyscy dowiedzą, jaka 
jest Liana! Sługus kułacki czy 
towarzysz? 


W biegu zsunęła jej się z 
głowy chustka, ale Liana nie 
zwraca na to uwagi. Biegnie 
zręczna, wesoła, z rumieńcami. 
na twarzy ożywionej nową 
myślą. Na skrzyżowaniu dróg, 
przy studni Georgij pije wo- 
dę. 

— Może mu powiedzieć, 
niech się nie trudzi dalszym 
śledzeniem?... 


Liana z rozpędu zatrzymuje 
tuż przed chłopcem. 

— Georgij, Georgij! 

— Co się z tobą dzieje Lia- 
no? Czy cię kto goni? A może 
to żmija. o siedmiu głowach? 
Pewnie ją zobaczyłaś!... 

— Ależ tak Georgij, widzia- 
łam! — krzyczy Liana nie mo- 
gąc już powstrzymać napły- 
wającej radości. Nie wie tyl- 
ko czy Georgij pyta ją o żmiję 
czy o Ispasa... 

— Widziałam ją, widziałam! 
— przysięgam! 

Dopiero po dłuższej 
Georgij zrozumiał czemu 
twarz dziewczyny, czemu jej 
głos tchnie taką świeżą, ra- 
dosną siłą. Liana już chce bie- 
gnąć dalej, ale Georgij mocno 
trzyma ją w objęciu. 

— Puść mnie, no mówię ci 
puść! Spieszę się! Całą bryga- 
dę, wszystkich ludzi tu spro- 
wadzę! 

— Aja nie puszczę, nie pu- 
szczę dopóki sama mi nie po- 
wiesz jak ona wygląda... 

— Kto? 

— No, ta żmija oczywiście!... 


chwili 


f 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


I Akademickie Mistrzostwa Polski zakończone 


AZS Warszawa zajmuje I miejsce 
w punktacji zespołowej 


(Obsługa własna) 


W piątvm ' ostatnim dniu I Akademickich Mistrzostw Pol 


ski przed południem rozegrano 
kówce i koszykówce meżczyzn 


lekkoatletyce. Fadający w nocy ulewny deszcz 


przeszkodził zawodnikom w osi 


Oczekiwany z wielkim zainteresowaniem 
4 x 400 m przyniósł zderydowane 


finałowe spotkania w siat- 
i kobiet. oraz w pływaniu i 
wcale nie 
agnieciu dobrych wyników. 
finałowy bieg 


zwycięstwo  Szczecinowi 


przed Poznaniem i AWF. W biegu na 500 m kobiet odniosła 
zdecydowane zwycięstwo Kuchta AWF, przejmując prowadze 


nie od startu do mety. 


Bleg 3.000 m z przeszkodami hl 
atrakcja  dzisiejszneh 
przyniósł pewne zus i 
ka (Poznań) przed Mauihem (AWE) 

Bieg na L509 m po pięknym 
szu wygral zdecydowanie mistrz Por | 
tym dystansie Patrzehowski 
Na paskroślonic gestut 


„ła 


raw 


Nowa- 


FiK 
ski na 
Szczecin. 
ją wyniki Iwaszkiewicza z Lubli 


rzucie granatem 5.03 m. w 'róisk 
ku Dziewulskiego (Paznań) I 
oraz czas Wawrzyniaka z 


w biegu na 400 m 52.1. 


WYNIKI TECIINICZNE 
LEKKOATLETYKI 


40) m mężczyzn I. Wawrzyniak (Poz 
nań 52,1. 2. Lewandowski (Wrocław; 
62.5, 3. Dotzauer (Wrocław) 52.9 


Trójskok: 1. Dziewulski Poznań} 
1,35, 2. Janowski (Poznań 13.05, 3 
Michniewski (AWF) 12,%). 

3000 m z przeszkodami — 1. Na- 
mak (Poznań) 10.35.3, 2 Knape 'I 
(Gdańsk) 10.44.29, 3. Mauthe (AWF) | 
10.47,8. 

Rzut granatem kobiet — 1. Iwasz: | 
klewicz (Lublin) 512%, 2. Stanka 


1AWF) 47,57, 3. Modzelewską (AWU) 
46,62. 


500 m kohiet — 1. Kuchta (AWF) 
124,5, 2. Stranke (Gdańsk) 1.26,03, 
3. Zbrojowska (Toruń) T.27,03. | 

Rzut dyskiem mężczyzn — |. Pą- 
chot (Szczecin) 35,382, 2. Klemena 
(Szczecin) 36.72. 

1500 m — |. Potrzebnwski (Szcze- 
cin) 4,07,2, 9. Leśniak (Wrocław) 
4,08,4, 3. Krawczykiewicz (Gdańsk) 
4,11,2. 

- Sztafeta 4x40 m — 1. Śzczecin 
RZS ZANPOZNAŃNAZ NZ S AWF 
3.35,9. 


PIŁKA RĘCZNA 


Do nalsiskawszych spotkań w siat 
Rówce męskiej należał mecz miedzy 
AWF a Warszawą. Reprezentacja 
Warszawy uległa dopiero 


pa zacłe 


W towarzyskim m 


tej walce 


| Ciesielski, 


AWF zdobyła Akademickie 
Mistrzostwa Polski. 


A mia rałste wyniki w siatkówce 


Czgstochowa Poznań 1:2. Lublin 


kaktinica Zal, - SZAZECII 


Ja 


Giiwice 
Olsztyn 
Waris 


Warszawa 2:1. 


Wg Toru 


kraków 


Katowice 
n law 


AWE 


MAA 


ZA 


SIATKÓWKA ŻEŚSKA 


Wirasa = wWradaw 238%: Tornin 

G.hnńsk 2:0, Poznań Katowice 
LA, Rox:inica — Szczecin 2:0. 
KOSZYKÓWKA MĘSKA 

Toruń — Rokitnica 30:24  (I6:6), 
|jPoznań — Szczecin 46:39 (28:17), 
AWF — Katowice 2:45 (20:20), War- 
asawa — Wrocław 41:25 (26:9). 


KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA 
Warszawa — Wrocław 49:25 (22:10). 


zakończono 
mistrzostwa 


w 
Imponidącą  deliladą 
perwsze akademickie 


| Polski we Wrocławiu. 


Do zebranych 
nik pracy 
przekazując 
pozdrowienia 
Wrocławia. 

Następnie zabrał głos wiceprzewod 
n'czący Zarządu Wajewódzkiezo ZMP 
który podziękował mło- 
za udział w mistrzostwach, 
z3 szlachetną walkę I osiągnięte wy- 
niki 

Po przemówieniach trzykrotna mis- 


przemówił przodow- 
„PAFAWAGU'  Stawirej, 
młodzieży akademickiej 

od klasy robotniczej 


dziczy 


trzyni akademicka Polski Ilwicka od- 
czytała list polskiej młodzieży aka- 
deniickiej do młodzieży świata. 


Na zakończenie uroczystości odbv- 
ła się rozdanie nagród. 1-sze miejsce 
w punktacji zespołowej zajęła War- 
sząwa przed Poznaniem i Wrneła- 
ulem. Za najlepszą przeoętną wyni- 
ków w nauce pierwszą nagrodę o- 


oczu bokserskim 


Łódź remisuje z Warszawą 


10: 


Jeszcze na godzinę przed rozpo- 
częciem  międzymiastnwego meses 
pieściarskiego Warszawa — Łódź pa- 
dał deszcz i niewiadomo było, czy 
spotkanie hędzie można przeprowa- 
dzić. Deszcz jednuk przestał padać ! 
walki można byl: rozpocząć. Publicz: 
ność warszawska licznie stawiła się 
na kortach. Całkowity bawiem- da 
chód z wczorajszej imprezy organi 
zatorzy przeznaczyli na Fnndusz So- 
Hdarnnściowy Zlotu w Berlinie. 


Oha zespoły stanęły na ringu « 
bardzo odmłodzonych składach. 


Łódź mimo to, że wystawiła młodą 
dziesiątkę zaprezentowała się z da 
hrej strony, wywożąc ze stolicy re- 
mis 10:10. 


Z dziesięciu walk wczorajszezn wie 
czoru na czoło wybija się pojedynek 
w wadze Jekko-średniej między Na- 
gajskim (Łódź) a Jaworskim (War- | 
szawa). 


Reprezentant Logri w wadze pół 
ciężkiej, młody zawodnik tnomaszow | 
skiej Spójni - Albrecht czul wvraż 
nv respekt przed naszym mistrzem | 
Frankien Szymurą. W pierwszej run 


O tym, w jeksi sposóbj przy- | 
gotowywała sie do rozgrywek 
pierwsze; rundy drużyna I li- 
gowej „Gwardii“ napisali do 
naszej Reda'cj; mlodzi piłka- 
rze tego »espołu: kol. kol Zbi- | 
gniew Lech i Zbigniew Kola- | 
ba. 


„Nasz zesp zajął na pól- 
metku tegorocznych rozgrywek 
klasy państwowej trzecie miej- 
sce. Trzecie miejsce, to niezła 
lokata, ale drużyna krakow- | 
sxiej „Gwardii“ zamierza za- 
jąć jeszcze lepszą pozycję. A 
mamy na to szanse, tym bar- 
dziej. że większość meczów | 
drugiej rundy rozgrywać bę- ; 
dziemy na własnym boisku. 

Oczywiście kasze wyniki nie 
są dzielem przypadku, a prze- 
myślanej : wytężonej pracy 
przygotowawczej, która trwa- 
ła całą zime i wiosnę i która 
trwa w dalszym ciągu. W zi- 
mie przeprowadzaliśmy stałą 
zaprawę kondvcyjne w sali o- 
raz byliśmy na obozie «ondv- 
cyjno-wypoczynkowym w Za- 
kopanem. Następnvm etapem 
przygotowań był obóz kondy- 
cyjny we własnym ośrodku 
„Gwardii“ w Jelenicj Górze, 
który odbywał się tuż przed | 
rozpoczęciem rozgrywek. 


WYDAWCA: 
Prenumerata i kolportaż si 


*" sią 


10M, 


Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskief. 


. Trzech Krzyży 


10 


dzie tormaszowianin bron! się. bojąc 
się zadać cios Pod koniec rundy pn 
słabym ciosie Szymury. Albrecht idzie 
rna.deski, u na początku drugiej run- 
dy podnosi rękę do góry na znak pof 
dania się. Szymura po skończonej 
walce podbiega dò młodego toniasza- 
wianina i w drodze do szatni tłu- 
maczy mu błędy, jakie papełnił on w 
dzisiejszej walce. 


W wadze ciężkiej walka trwała za- 
ledwie jedną minutę, Famulicki (War- 
szawa) po jednym z pierwszych ata- 
ków rozcina łuk brwiowy Kosirńskie- 


| 


mu (Łódź), a lekarz nie dopuścił ło: į 


dzianina do dalszej walki. 


* 


Wyniki walk w kolejności wag (na 
lzm miejscu Łódź). 

Anielak wygrał z Frąckowiakiem, 
Cozaś przegrał z Szatkowskim, Sza- 
liński wvpunktował Szczurkowskiego, 
Qlczyk pokonał Kiljana przez t. k. o. 
w pierwszei rundzie, Ścigała zrem(- 
sawał z Wesolawskim,  Stańkowski 
przegrał ze Stefaniaklem. Nagajski 


zremisował z ławorskim. Fahorek wy- 
grał z Rarańskim, 


się 
1 


Albrecht poddał 
po lep rundzie Szymurze, Ko- 
ński przevrał przez t. k. o. w I-vm 
ciu z Famulickiin (kontuzja brwi). 


snół, będący zeszłorocznym 
mistrzem Polski. grał słabo. 
Wpłynęły na to tak mecze 


rozgrywano na obcych bois- 
kech. jak i osład'enie składu 
brakiem zawodników: Flanka 
i Mamonia. którzy byli kon- 
tuzjowani. Szybko jednak o- 
krzepliśmy. Praca trenera Mi- 
chałą Matyasa, niegdyś czoło- 
wego napastnika reprezenta- 
cyjnej 11-tki Polski, zaczęła 
dawać coraz lensze wyniki 
zwycięstwa. Skład drużyny 
został odmłodzony zawodnika- 
jak Jaśkowski, Gamaj, 
Łapiński i my, ti autorzy te- 
gœ artyvzRułu. Przy beku star- 
szych, rutynowanych piłkarzy 
szybko „otrzaskaliśmy sie“ w 
ligowym zespole i walnie przy 


,czyniliśmy się do tego, że pod 


koniec rozgrywek 1 rundy na- 
sza drużyna doszła czoła ta- 
beli. 

To, że wiele czasu poświęca- 
my na trening i przygotowanie 
xondycvjne czy techniczne nie 


|znraczy wcale. abyśmy na tym 


kończyli pracę w drużynie. 
11-tka krakowskiej „Gwar- 
cii“ doskonale rozumie potrze- 
bę szkolenia ideologicznego, 
które jest systematycznie pro- 
wadzone. Piłkarze „Gwardii* 


PK „Ruch. Oddział w Warszawie. 


PEDANTE; Komitet. 
ui, 
16, Prenumerata miesięczna 


trzymał Olsztyn. Za lekknatletvkę 
kabiet i mężczyzn — Poznań, za slat 
kówkę kabiet koszykówkę ka 
biet | mężczyzn — Warszawa, za pły- 
wanie — Poznań, a za 
Gdańsk. Poza tym 


mała specialną nagrodę za zdobyc'e 


oraz 


piłkę nożną 
Iiwicka otrzy 


| 3 tytułów mistrzowskich, Maciejaków- 


na za pobicie rekordu Polski. a Po- 
trzebowskł za zdobycie dwóch tyru- 
łów. 


Akademiccy 
mistrzowie Polski 


w karykaturze T. Marczewskiego 


Y 
) Że da) 
nn 


wicka 
100 m — 123 sek. 
wzwyuż — 148 em. 


wdał — 515 cm 


WADZE A 
Stawczyk 
m — 10,9 


100 sek. 


Potrzebotrski 
300 m — 1:55, mim. 
1500 m — 4,07,2 


Wolniewicz 
200 m — 22,8 sek. 


Młodzi piskarze krakowskiej „Gwardii“ 
piszą o swej drużynie i jej sytuacji 
na półmetku 


Ale pierwsze mecze nasz ze- 


będąc sami dobrze uświado- 
mieni, uczą innych, wygłasza- 
ją przed zawodami krótkie 
pogadanki, czy aktualne refe- 
raty. Najczęściej referaty te 
wygłaszają koledzy Jurbwicz i 
Gracz. Podczas Plebiscytu Po- 
koju nasza drużyna rozegrała 
towarzyskie sbotkanie propa- 
gandowe w Nowej Hucie, w 
ramach współpracy ze spor- 
towcami wiejskimi rozegraliś- 
my mecze z najsilniejszym: 
LZS-asami. W meczach tych 
występował zawsze nasz zespół 
w całym, pełnym składzie li- 
gowym. 


= 
Zobowiązaliśmy się takze 


wszyscy zdobyć odznaki SPO.. 


wychodząc z założenia, że nie 
może być sportowca - wyczy- 
nowca, który by tej odznaki 
nie posiadał. 


Jesteśmy pewni, że nasze 
wysiłki połączone z: doskonałą 
pracą trenera i opieką, jaką 
otacza nas kierownictwo sekcji 
z ob. Lataczem na czele, da- 
dzą wyniki. My, piłkarze kra- 
kowskiej „Gwardii“ wcale nie 
rezygnujemy ze zdobycia po- 
raz drugi tytułu mistrza Pol- 
ski! 

ZBIGNIEW LECH 
ZBIGNIEW KOTABA 
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Na 


Trzykrotnie wzrs 
po rozbudowie i reorgamizacji 
Zakładów im. Gen. Swierczewskiego w Warszawie 


Równolegle do rozbudowy hu- 
ty „Czestochowa“ trwa budowa 
osiedla hutniczego. Pierwsza 
część tego osiedla została ukoń- 
czoma wiosną br. Hutnicy otrzy- 
mali ® nowoczesnych bloków, 
które pomieścily około 250 ro- 
azin. W tych dniach zostałv u- 
kończone dalsze 3 bloki w osie- 
dlu nr 2, które oddano załodze 
hutv „Czestochowa“. Dalsze 3 
bloki będą ukończone jesienia 
br. 

Zakłady Wyrobów Preeyzyj- 
nych im. Karala Świerczewskie- 
go w Warszawie zostaną do 
końca lipca br. zreorganizowane 
i staną się jednymi z najwiek- 
szych zakładów w Polsce produ- 
kującech masowo narzędzia i 
przyrządy pomiarowe. 

Obecnie uruchamia się w Za- 
kładach zupełnie nowe działy, 
produkujace wiele typów przy- 
rządów pomiarowych dla prze- 
mrau metalowego. 

Uruchomienie w Zakładach 
nowych działów spowoduje trzy 
krotny wzrost produkcji pod 
względem ilości, znacznie zwięk 
szy się także różnorodność a- 
sortymentów, ` 

Szybko postępuje rozbudowa 
Zakładów. Czyni się ostatnie 
przygotowania do uruchomienia 
nowej, olbrzymiej hali produk- 


budowiach 


SRIG 


LA 
4 


tysicev metrów kwadratowych. 

Trwają ostatnie przygotowa- 
nia do uruchomienia produkcji 
w nowej hali. W pracy tej bie- 


| cyjnej o powierzchni kilkunastu 
| 
| 


montażu 
ale 


tylko pracuje przy 
uruchamianiu obrabiarek. 
szkoli jednocześnie 


w nowej stalowni nuly Częstochowa” 
trwają intensywne prace 
przy budowie trzeciego i czwartego 
| pieca martenowskiego 


| Po uruchamicniu dwóch 
pierwszych pieców martienow- 
skica, bohaterscy budowniczo- 
wie nowej stalowni huty „Czę- 
stochowa nić osłabili ani na 
chwile tempa prac. Nabyte w 
dotychczasowej pracy doświad- 
czenia wyzyskiwane są w pełni 
w celu jak najwydatniejszego 
skrócenia terminu pełnego u- 
ruchomienia tego obiektu. 

W chwili obecnej dobiegają 
już końca prace przy budowie 
sklepienia trzeciego pieca mar- 
tenowskiego, rozpoczęto rów- 
nież montaż trzonu czwartego 


| 
| 


rze udział cala załoga. która nie | rządów pomiarowych i narzędzi 
ij produkować się będzie 


robotników | torów 


socjalizmu 
srodukcja 


dla przyszłych nowych działów 
produkcyjnych. 

Procesy technologiczne oparte 
zostaną na wzorach techniki ra- 
dzieckiej i polskiej. Szereg przy- 


według 
projektów poiskich racjonałliza- 


pieca. Brygady „monterskie | 
przystąpiły już do budowy dru- 
giej baterii czadnie, które przy- 
gotowywać będą gaz dia no- 
wych pieców. 

W pełnym toku jest budowa 
kanałów łączących poszczegól- 
ne urządzenia. 

W całości zakończono prace 
przy budowie suwnie w hali 
lejniczej i hali pomocniczej, W | 
hali pomocniczej obecnie pracu- | 
ją trzy suwnice, podczas gdy w 
okresie pierwszego spustu stali 
czynna była tylko jedna suwni- 
ca. 


Naród: włoski 


wypowiedział się za pokojem 
w wyborach samorządowych 


Przemówienie Togliatti'ego na płenum KC 


Wioskiei Partii 


Na plenum KC Włoskiej Par- 
tii Komunistycznej, referat po- 
święcony polityce wewnętrznej 
i zagranicznej Włoch, wygłosił 
"almiro Togliatti, który oświad- 
czył nim. 

Wybory samorządowe we Wło 
szech stanowią wielki sukces sił 
pokoju i demokracji. Procent 
głosów oddanych na partie po- 
stępowe niewątpliwie przekra - 
cza cyfrę 40, ale ścisła cyfra 
nie może być podana, ponie - 
waż rząd zataił wyniki wybo - 
rów w wielu gminach. 

Nasi przeciwnicy w 
odpowiedzi na rezultaty wybo - 
rów zamierzają wydać ustawę, 
wprowadzającą zakaz strajków, 
które obecnie są jedynym środ- 
kiem mas pracujących w wal- 
ce o chleb. Panowie ci chcą 
równocześnie odebrać masom 
pracującym ich organizację za- 
wodową. 

Nasi przeciwnicy chca jeszcze 
bardziej właczyć Włochy do 


Komunistycznej 


agresywnych planów imperiali- 
stycznych. 


W wyborach samorządowych 
naród włoski wypowiedział się 
za pokojem. Naszym zadaniem 
jest zorganizowanie silnego 
frontu pracy, demokracji i po - 


koju. Obowiązkiem naszym jest 
posunąć się naprzód i z głę- 


bokim przekonaniem w słusz - 
ność spraw, ze spokojem i od- 
svagą doprowadzić do tego, by 
siły naszego frontu zdobyły cał- 
kowitą przewagę. 
czyć konieczność głębokich prze 
mian społecznych i politycznych 
z dążeniem do utworzenia blo- 
ku sił, które mogłyby prze- 
mian tych dokonać. 


Jest rzeczą oczywistą — za- 
kończył Togliatti swe przemó- 
wienie — że wszystko, co pro- 
penujemy i czego kraj potrze - 
kuje. jest niemożliwe do 
realizacji bez prowadzenia po- 
| lityki pokoju.- 


95 proc. uczestników referendum Trizonii 


głosuje przeciw remilitaryzacji 


1 


„W dniach 3 i 4 bm. w refe- 
rendum ludowym uczestniczyło 
w Vrizonii 20.490 osób. 19.434 o- 
soby, tj. 95 proc., wypowiedziało 
się przeciwko remilitaryzacji i 
za zawarciem traktatu pokojo- 
wego.w roku 1951. Jedvnie 328 
osób głosowało za remilitaryza- 
cJą, 


za zawarciem pokoju w r. 1951 


W czwartek w Delnej Saksonii 
1.355 osób (na 1.574 uczestniczą- 
cych w referendum) wypowie- 
działo się przeciwko remilitary- 
zacji, a w Hamburgu 1.444 oso- 
by (na 1.465 uczestniczących w 
referendum) również głosowaiy 
przeciwko remilitaryzacji. 


Należy łą -| 


Zbrodniarze 
amerykańscy 
przez trzy dni 


bombardowali Phenian 


Jeż trzecią noc amerykańscy 
piraci powietrzni bombardują 
Phenian. Samoloty amerykań- 
skie ostrzeliwały onną lud- 
ność oraz zrzuciły dziesiątki 
bomb zapalających i wiele 
bomb o opóźnionym zapłonie. 


* 


Dowództwo naczelne Koreań- 
skiej Armii Ludowej podało 5 
bm. że oddziały Koreańskiej 
Armii Ludowej w ścisłym współ 
działaniu z oddziałami ochotni- 
ków chińskich kontynuują na 
poszczególnych odcinkach frontu 
walki o znaczeniu lokalnym ł 
zadają wojskom interwentów a- 
merykańsko - brytyjskich i ar- 
mii lisynmanowskiej poważne 
straty. 5 bm. strącono 8 samolo- 
tów nieprzyjacielskich. 


Gen. Ridgway 
potwierdza termin spotkania 
pariamentariuszy 


Gen Ridgway zawiadomił do- 
wódcę naczelnego Koreańskiej 
Armii Ludowej — Kim Ir-sena 
oraz dowódcę ochotników 
chińskich Peng  Teh-huai, że 
stwierdził, że zgadza się na pro- 
pozycję odbycia 8 bm. wstep- 
nych rozmów w Kacsong, komu- 
nikując, że chce, by oprócz 3 o- 
ficerów łącznikowych w roko- 
waniach uczestnięzyli 2 tłuma- 
cze i prosi o zabezpieczenie im 
wolnego przejazdu. 


Na 


wczasach 


W najpiękniejszych zakatkach naszego kraju tysiące weza- 

sowiczów znajduje odpoczynek i radość. Na zdjęciu: W oko- 

licach Szczawnicy jest wiele pięknych zakątków, dokąd po- 
dążają wczasowicze na spacery i wycieczki. 


CAF fot. Nowosielski 


Nie uznajemy zakazu 


działalności naszego Związku 


Oświadczenie Biura Centralnego FDI 
w Niemczech Zachodnich 


Sekretariat Binra Centralnego FDJ w Niemczech Zachodnich 
opublikował oświadczenie, w którym stwierdza m. in.: 


Adenauer i jego bońscy wspól 


nicy gwałcąc konstytucję, pod- 


jeli próbę drogą zakazu działal- 
ności FDJ zmuszenia Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej w Niem- 
czech Zach. do milczenia. Zakaz 
został opublikowany bezpośred- 
mio po przemówieniu Adenauera 
w Reichenhalle, podczas które- 
go wypowiedział się za natych- 
miastowym włączeniem Niemiec 
Zach. do amerykańskich przy- 
gotowań wojennych i za wer- 
bunkiem młodzieży niemieckiej 
do armii... 

Nie ulega watpliwości, że za- 
kaz wydany został dlatego, że 
przy werbowaniu młodzieży za- 
chodnio-niemieckiej do armii 


ma Zlocie 

Młodzieżowe Zespoły Arty - 
styczne, mające wyjechać na 
III Światowy Zlot Młodych Bo- 
jowników o Pokój do Berlina. 
rozpoczęły już przygotowania 
do występów. 

W trzech obozach przygoto - 
wawczych w Warszawie ćwiczą 
chóry, . rałodzieżowa orkiestra 
symfoniczna Filharmonii War- 
szawskiej, zespoły kameralne i 
zespoły taneczne. Dziecięcy ze- 


najemnej organizacja, występn- 
jąca w obronie pokoju i prze- 
ctw remilitaryzacji, stanowi po- 
ważną przeszkodę. 

Oświadczenie stwierdza w za- 
koficzeniu: W chwili najwięk- 
sze] grożby dla naszej ojczyzny 
l naszego narodu my, członko- 
wie FDJ, oświadczamy uroczyś- 
cle, że nie uznajemy zakazów 
wymierzonych przeciw naszemu 
Związkowi lub przeciw innym 
miłującym pokój, demokratycz- 
nym organizacjom. 

Miejsce nasze w szeregach ob- 
rońców pokoju. Im bardziej na- 
pięta jest walka, tym bardziej 
zwarta jest nasza dzielna, wol- 
na młodzież niemiecka. 


Polskie zespoły młodzieżowe 


przygotowują się 
do występów 


w Berlinie 


[epar artystyczny z Płocka oraz 
dziecięca grupa akordeonistów 
z Ożegowa odbywają przygoto- 
wania w Turczynku k. Warsza- 
wy. Soliści. pianiści, wokaliści 
i inni — ćwiczą na obozie w 
Łagowie w woj. zielonogórskim. 

Przygotowaniami młodzieżo - 
wych grup artystycznych, które 
trwać będą do końca bm., kie- 
rują zrani profesorowie i pe- 
| dagodzy. 
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bezprawny dekret „rządu* w Bonn 


nie zlamie WG 


Na wniosek „ministra 
spraw wewnętrznych Lehra, 
„rząd boński zakazał dzia- 
łalności FDJ na terenic Tri- 
zonii, powołując się na $ 9 
„Konstytucji“, który zabrania 
„działalności wywrotowej'. 

Na czym polega „działalność 
wywrotowa* FDJ? Czy na tym, 
że FDJ organizuje młodzież do 
walki przeciw użyciu jej jako 
najemników w agresywnej 
atlantyckiej pod amery- 
kańskim dowództwem? 

Czy na tym, że Wolna Miło- 
dzież Niemiecka bierze aktyw- 
ny udział w walce przeciw re- 
militaryzacji Niemiec Zachod- 
nich, o wolne, zjednoczone po- 
kój miłujące Nicmcy? 

Czy na tym, że walczy ona 
nieugięcie o pokój i mobilizuje 
demokratyczną młodzież nie- 
miecką do wzięcia udziału w 
III Światowym Zlocie Młodych 
Bojowników o Pokój? 

Masowy udział młodzieży 
niemieckiej, z FDJ na czele, w 
referendum ludowym przeciw 
remilitaryzacji Niemiec przera- 
ził podżegaczy wojennych w 
Waszyngtonie i ich lokajów w 
Bonn. Młodzi nie tylko sami 
głosowali za pokojem i za zjed- 
noczeniem swojej ojczyzny, ale 
agitowali dorosłych, przekony- 
wali swych starszych braci i 
siostry, swoje matki i ojców. 

Niemal codziennie w różnych 
miastach niemieckich odbywają 
się manifestacje przeciw wcią- 


ganiu Niemiec do nowej ni- 
szczycielskiej wojny, przeciw 
bezrobociu, nędzy i terrorowi 


policyjnemu w Niemczech Za- 
chodnich. Wśród tłumów mani- 
festujących widać setki, tysiące 
chłopców i dziewcząt w nie- 
bieskich koszulach i ze złotym 
znaczkiem FDJ na ramieniu. 
Niedawno grupa FDJ-owców 
wylądowała na wyspie Helgo- 
land, którą Anglicy chcą zamie- 
nić na swój poligon. Demokraty- 
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czna młodzież niemiecka nigdy 
nie zgodzi się na to, aby impe- 
rialiści wykorzystywali ziemię 
niemiecką, jako teren przygoto- 
|jwań wojennych. Wszystko to 
jnapawa przerażeniem Adenau- 
era... 


Adenauer boi się Zlotu 
Młodzież niemiecka bierze 
jmasowy, cntuzjastyczny udział 
w przygotowaniach do Świato- 
wego Zlolu Młodych Bojowni- 
ków o Pokój w Berlinie. Jest 
ona dumna, że właśnie w sto- 
licy Niemiec odbędzie się wiel- 
ki Zlot Pokoju. W NRD i w 
Niemczech Zachodnich powstały 
setki Komitetów Przygotowaw- 
czych do Zlotu, w miastach i 
wsiach odbywają się zjazdy, 
miejscowe zloty, konferencje i 
wiece młodzieży, na których 
omawia ona swój udział w Zlo- 
cie. W wiecu w Monachium, na 
którym przemawiał przedstawi- 
ciel młodzieży francuskiej, 
wzięło udział 800 młodzieży, w 
Kolonii w wielkim wiecu ucze- 
stniczyło 700 osób, w Hamburgu 
— 800. W Heilbronn, młodzież 
defilowała przez ulice miasta z 
ogromnym transparentem gło- 
|szącym „Berlin będzie miastem 
radosnej młodzieży całego świa- 
ta!* 


Na konferencji młodych gór- 
ników, w której wzięło udział 
1000 delegatów z 89 kopalń Za- 
głębia Ruhry. wszyscy uczestni- 
cy postanowili, że wezmą udział 
w Berlińskim Złocie i zorgani- 
zują Komitety Przygotowawcze 
w swoich kopalniach. Ogółem 
zgłosiło już swój udział w Zlo- 
cie ponad 30 tysiecy młodzieży z 
Niemiec Zachodnich, a co dzień 
zgłaszają się nowi. 

I Adenauer zląkł się jeszcze 
bardziej... 

To, że Berlin — stolica kra- 
ju, który podżegacze wojenni 
pragnęliby zamienić w ognisko 


+ 


nowej wojny, stanie się w 
dniach Zlotu stolicą młodzieży 
walczącej o pokój, wprawia ich 
we wściekłość i przerażenie, 


To, że w tym Zlocie Pokoju 
weźmie udział 2 miliony mło- 
dzieży niemieckiej, z czego 100 
tysięcy młodych z Niemiec Za- 
chodnich, które podżegacze wo- 
jenni zamierzają wcielić do fa- 
szystowskiej armii atlantyckiej, 
notęguje tę wściekłość i przera- 
żenie. 


Prześladowania 
Młodych Bojowników 
o Pokój 


Młodzież niemiecka, która u 
boku młodzieży calego świata 
toczy nieugietą walke o pokój, 
stanowi wielką siłę i podżega- 
cze wojenni. czynią wszystko 
co mogą. aby ją spętać i unie- 
szkodliwić. 


Zakaz FDJ, właśnie w przede 
dniu Zlotu, nie jest przypad- 
kiem i nie jest zdarzeniem ode- 
sobnionym. 


W Niemczech Zachodnich sta- 
le wzmagają się represje prze- 
ciw ruchowi demokratyvcznemu, 
przeciw bojownikom o pokój, 
przeciw organizacjom demokra- 
tycznym. przeciw Komunistycz- 
nej Partii Niemiec. Policja ade- 
nauerowska codziennie bez- 
prawnie aresztuje młodych bo- 
jowników o pokój. Ostatnio zo- 
stał zamknięty Zachodnio-Nie- 
miecki Komitet Przygotowaw- 
czy do Zlotu w Dusseldorfie. 
Członkowie FDJ są prześlado- 
wani i niejednokrotnie wyrzu- 
cani z pracy i ze szkół. Reakcyj- 
na gazeta „Tagesspiegel“ pisze. 
że „sam zakaz działalności FDJ 
nie wystarczy, dopóki toleruje 
się działalność ispiratorów FDJ, 
a mianowicie Partię Komuni- | 
styczną“. Zdanie to Za) 
że reakcja postawiła sobie za 


cel stłumienie demokratycznego 
ruchu w Niemczech, skierowu- 
jąc główne uderzenie przeciwko 
czołowemu oddziałowi ludu nie- 
mieckiego 
stycznej i czołowemu oddziało- 
wi młodzieży — FDI. 


Młodzież całego świata 
solidaryzuje się 
z walczącą młodzieżą 
Niemiec Zachodnich 


Ale młodzież nie da się za- 
straszyć, nie da się złamać, Da- 
ła temu wyraz Centralna Rada 
FDJ, która w swoim proteście 
m.ówi: „Pokojowa młodzież nie- 
miecka nie da się wtłoczyć w 
szeregi armii najemników i na- 
dal będzie walczyć o pokój i 
lepszą przyszłość”, 


Na wieść o zakazie działalno- 
ści FDJ, w Niemczech Zachod- 
nich, do Centralnej Rady napły- 
" aja setki listów i protestów od 
pojedyńczych członków, kół i 
zarzadów młodzieży robotniczej 
wiejskiej i szkolnej. We wszy- 
stkich powtarza się ta sama 
rayśl „rząd“ boński nie jest w 
stanie „zakazać“ FDJ. 

Bezprawne zarządzenie „rzą- 
du“ bońskiego wywołało oburze- 
nie postępowej młodzieży całego 
świata, która solidaryzuje się z 
walką młodzieży niemieckiej. 

ŚFMD zaprotestowała w imie- 
niu 72 milionów zrzeszonej w 
jej szeregach młodzieży prze- 
ciwko haniebhnemu zarządzeniu 
zakazującemu działalności FDJ 
w Niemczech Zachodnich. 


Młodzież polska wie jaką or- 
ganizacją jest FDJ i o co wal- 
czy Wolna Młodzież Niemiecka. 
Spotykaliśmy się z FDI-owcami 
na Festiwalu w Budapeszcie, na 
spotkaniach w Zgorzelcu i Li- 
berecu. 


W szeregach FDJ zrzeszona 


i waiki © pokój młodzieży niemieckiej 


ljest najlepsza część młodzieży 
niemieckiej, która buduje NRD, 
która walczy o przyszłość wolną 
od wojen, wyzysku i ucisku, 


Partii Komuni- i która w Niemczech Zachodnich 


walczy przeciwko remilitaryza- 
cji, przeciwko przekształceniu 
Niemiec Zachodnich w bazę wo- 
jenną. 

Pamiętamy dobrze jak ser- 
decznie i gościnnie naród nie- 
miecki, i młodzież z FDJ na 
czele przyjmowała niedawno na- 
szego Prezydenta w Berlinie. 
Pamietamv niedawna wizytę w 
Polsce niemieckiej delegacji rzą- 
dowej z Prezydentem NRD, Wil- 
helmem Pieckiem na czele, w 
której brał także udział prze- 
wodniczący FDJ tow. E. Hone- 
cker. 


Wiemv. że zrzeszona w szere- 
gach FDJ m!edzież niemiecka 
walezy o nokój. o zjednoczenie 
Niemiec. że jest ona za słuszną 
gran'ca pokoju na Odrze i Ny- 
sie. za wieczysta  przyjaźnia 
miedzy narodem niemieckim i 
polskim. 


Dlatego właśnie niemiecka 
reakcja, niemieccv  podżegacze 
wojenni z Ronn, wrogowie Pol- 
ski i naszych granic na Odrze i 
Nysie. zakazali działalności FDJ 
w Niemczech Zachodnich. 

Młodzież polska z podziwem 
śledzi walka. rozwój i osiągnie- 
cia FDJ. Zakaz nziałalności FDJ 
w Niemczech Zachodnich wy- 
wołał wśród młodzieży polskiej 
glehokie oburzenie. 


Mstów 8-75-24. Redakela nacna: 
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Walka o słuszna sprawę, jaką 
prowadzi młodzież niemiecka 
znajduje gorace poparcie mło- 
dzieży polskiei I dlatego mło- 
dzież polska solidarvzuie sie z 
młodzieża niemiecka. która mi- 
mo zakazu marionetkowego 
„rządu* z Bonn wzmoże swoją 
walkę. skupiając się jeszcze 
«bardziej wokół swojej bojowej 
organizacji — FDJ. 

M. Leśnicwska 
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